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Dziś rozpoczyna się w Anglii ostatn ia i b ar
dzo ważna eesya parlam entu, wybranego w jesieni 
roku 1886. W płynie ona na rezu ltat powszechnych 
wyborów, k tóre się po niej odbędą, nazwycięztwo 
toryaów, albo gladstc nutów , a więc w dalszym 
ciągu na postawę Anglii względem wszystkich 
spraw europejskich, na jej trwanie niejako w r e 
zerwie trójprzym ierza, albo na jej przechylenie się 
ku Francy! i RoByi ze wszystkiemi skutkam i ta 
kiej zmiany ftontu. Z tego widać, że powszechne 
wybory, k tóre się odoędą w jesieni, będą miały 
znaczenie dla całej Europy, a więc i ta  ostatnia 
sesya, ułożona tak, aby była przygotowaniem do 
wyborów, wzbudza wszędzie na kontynencie u sp ra 
wiedliwiony interes.

T rzeba oddać sprawiedliwość torysom że 
zrobili ze swych przekonań i sympatyj niejednę 
ofiarę, aby tylko utrzym ać Anglię na tem stano
wisku w kwestyach międzynarodowych, jakie ona 
dzisiaj zajmuje. Z tych ofiar widać, że gotowi są 
w znacznej mierze wykonać gladstoński program 
wewnętrznych przeistoczeń, aby jeno nie dopuścić 
Brytanii do wycofania się dobrowolnego z i ej po- 
zycyi, iabą ona z korzyścią zajm uje na arenie mię 
dzynarodowej. Odtąd między nimi a gladstonista- 
mi będzie toczyła się walka tylko o te  zsgranicz 
ne sprawy, a zatem  ta  walka nie je  t obojętna dla 
nikogo w Europie.

Zwyczajem, praktykowanym wszędzie coraz 
częściej, zamierzano z początku nie robić tej 
ostatniej sesyi, lecz rozwiązać parlam ent i zaraz 
rozpisać nowe wybory. Czyni się tak  coraz czę
ściej w in teresie społecznego spokoju, który zbyt 
długo bywa zakłócany zawczasu rozpoczętą ugi- 
tacyą. Przekonano się we wszystkich krajach, że 
dł igi okres agitacyjny b a rd z i szkodliwie działa 
na towarzyskie i społeczne stosunki, wytwarza 
wiele kwasów, różni ludzi nieraz na zawsze i 
wszelką pracę społeczną wstrzymuje na kilka 
m ies.ęcy przed wyborami, po nich zaś cały nts- 
iuu  je s t wyczerpany, znużony i znowu na parę 
miesięcy popada w rodzaj omdlenia albo co naj
mniej napiaw ia swe potargane stosunki towarzy
skie, kupieckie, przemysłowe —  jak  okręt po 
burzy napraw ia uszkodzeuia. Dla tego to wszę
dzie rządy, ledwo dostrzegą, że się już zaczęła 
wyborcza agitacya, zaraz rozwiązują parlam ent i j 
rozpisują wybory, aby okres agitacyjny nie trw ał j  

dłużej od term inu określonego przez konsty tucję  [ 
Zamierz no tak  uczynić i w Anglii, lecz s:ę spo- i 
succzono, Ło 1/i ^j .ŁCCBtoi® #«w«eeeat)Wis ja s  oar- . 
dzo Bilnie podziałały na wyborców. Postanowiono I 
tedy  wytrwać do końca — i to z dwóch powo
dów. W ięc najpierw dla tego, że jeśli już nieuni 
knienie ma zwycięży ć Gladstone, to niechże przy
najmniej jeszcze na pół roku odwleką się te  m ę- 
dzynarodowe przewroty, które muszą nrstąpić, 
niechże wiosna, lato i jesień miną spokojnie; 
następnie zaś dla tego, żeby nowemi projektam i, 
wniesionemi przez torysów n» tę ostatnią sesyę, 
przyciągnąć ku sobie ogromne tłum y niezdecydo
wanych wyborców, których do życia politycznego 
powołała gladstońska reform a z r. 1885, a k tó
rzy jtszc.’.e nie przesiąknęli żadną ansą stronni
czą, więc prawdopodobnie dadzą swe głosy tym, 
którzy zaofiarują im rzeczy możliwe, Są to pa
robcy wiejscy, mający własne mieszkania, i tacy 
sami robotnicy fabryczni. Gladstone, będąc u 
steru , dał im prawo wyborcze, sądząc, źe w ten 
sposób na zawsze utrw ali swą władzę. Teraz to- 
rysi najwięcej na nich liczą. Oprócz tego zam ie
rzyli oni przyciągnąć ku sobie wszystkie um iar
kowane żywioły w Irlm dy i, k tóre  według tam tej
szego przysłowia „więcej cenią szyling w kiesze
ni, jak  gwineę w nieudferytej kopalni złota.*

Odpowiednie tedy projekta, korzystne dla 
tych trzech grup wyborczych, przedstawi rząd 
ostatniej sesyi parlam entarnej Rzućmy okiem na 
te bille.

W grudniu radykalny kongres bezrolnych 
rolników rzucił hasło: wywłaszczyć lordów i zie
m ię oddać ludowii G ladstoniści zaraz wzięli to 
hasło do swego Programu, chociaż dobrze rozu
mieli jego niewykonalność. To też rychło potem 
wyśmiewać ich pociął głośny ag ita to r robotników 
w iejskich John A ^h, który dał bardziej wyko- 
konalne h a s ło : „DK każdego parobka trzy akry

ziemi i jedną krowę!" Na to się natychm iast 
zgodzili torysi i ułożyli projekt, podług którego 
lord musi sprzedać parobkowi trzy akry, a w tej 
operacyi pieniężną pomoc będzie okazywał skarb 
państwa, jednakże nie tytułem  darowizny, ale w 
formie bardzo dogodnej pożyczki

D a robotników fabrycznych dają torysi u- 
bezpieczenia na starość podług niemieckiego wzoru, 
ale z pewnemi zmianami, właś-iwemi dla cha 
rak teru  angielskiego. Nie będzie to więc, jak  w 
Niemczech, ubezpieczenie państwowe, zarządzane 
przez urzędników koronnych, a więc dające rzą
dowi przemożny wpływ polityczny na zależnych 
od niego pod względem em eryturalnym  robotników 
fabrycznych; będzie to instytucya zupełnie nieza
wisła od rządu, kierowana przez samych robotni
ków, ale pod kontrolą rad  hrabskich, wybiera
nych z łona obywatelstwa. W każdem  hrabstwie 
powstanie rodzaj Towarzystwa wzajemnego ubez
pieczenia robotników. Składki będą płacili fa
brykanci według ściśle ustanowionej normy, ro 
botnicy zaś najmniej tyle, co fabrykanci, a który 
z Dich zechce do pewnej określonej kwoty płacić 
więcej, to taką  sam ą nadwyżkę, jaka będzie mię
dzy jego datkiem  a datkiem  fabrykanta, zapłaci 
fundusz hrabstw a z podatków. W ten sposób, 
czem większej em erytury (do pewnej określonej 
granicy) będzie chciał robotnik, tem więcej bę
dzie m usiał składać co miesiąc do kasy ubezpie
czeń. Tak owa ' instytucya będzie m iała pedago
giczny charakter, a ma tę zaletę że je s t wyko
nalna i nic w sobie nie ma socjalizm u państwo 
wego, którego tak  samo nie lubią Anglicy, zam i
łowani w samorządzie, jak  my, Pulacy.

W reszcie Irlandczykom dają torysi autono
mię powiatową, zupełnie taką  samą, jaką  dwa 
la ta  tem u zaprowadzili we właściwej Anglii i W a
lii, a rok fęmu v Szkocyi. Je s t to  samorząd b a r
dzo szeroki. Każdy powiat (hrabstwo) ma swą wy
bieralną radę, k tó ra  samodzielnie, bez żadnego 
wpływu rządowego, zarządza sprawami kościel- 
nemi, szkolnemi, sanitarnem i, drogami i meliora- 
cyami, —  słowem .wszystkiem, oprócz spraw ogó l
no państwowych. Kiedyś głośny gladstonista Dilke 
wyrzekł, że „Kościół katolicki w AogLi je s t sektą, 
a  w Irlandyi narodowem wyznaniem, więc odpo
wiednio trzeba go traktow ać tu  i tam ." Na tem 
stanowisku stanęli torysi i sprawy katolickiego 
Kościoła w Irlandyi oddają w ręce Irlandczyków, 
co jest ogromnem ustępstwem, bo dotychczas pa
nujący kościół anglikański pobierał dochody od 
wszystkich bez wyjątku obywateli państwa, a K o
ściół katolicki nawet w Irlandyi skazany był na 
jałm użnę. Zaprowadzenie autonomii powiatowej
r ł i  i W i a j i  i . y u / i i C  filii. t C g o  l i r  CVjxi i CLZCłC,
inny skutek, oto, nauczanie w szkołach ludowych 
stanie się bezpłatne, co je s t bardzo ważne dla 
ubogich ludzi.

Takiemi projektam i, które rząd przedstawi 
ostatniej sesyi parlam entu, mają torysi nadzieję 
zdobyć sympatye wyborców jeśli nie dla siebie, to 
przynajmniej dla unionistów, którzy są ich so
jusznikami, a pod względem zapatrywań na ko
nieczne wewnętrzne reformy zbliżają się do glad- 
stonistów, tylko odtrącają federalistyczne idee 
Gladstone’a i dla tego nazywają się unionistami. 
To, co rząd deje Irlandczykom, je s t znaczną czę
ścią ich własnego program u. W prawdzie domagają 
się oni jeszcze osobnego parlam entu, skarbu, mi- 
licyi i policyi —  i to wszystko przyrzeka im G lad
stone. ale on ze wszystkich swych przyrzeczeń 
dotąd nie nie dotrzymał, a co mają Irlandczycy, 
to dali im ich wrogowie — torysi, więc być m o
że, zgodzą się oni na szyling w kieszeni, jak  na 
gwineę w nieznanej kopalni.

Takie są nadzieje, przywiązywane do sesyi, 
która się dziś zaczyna, i tak ie  powody zwołania 
jej na kilka m itsięey, zam iast rozwiązania parla
mentu.

f o i * e s p @ ! t d e n c y e ,
Wiedeń 4 lutego

(•/.) W niosek Luegera, żądający przedłożenia 
aktów śledztwa przeprowadzonego przez Izbę g ie ł
dową i przez sąd karny w sprawie paniki l is to 
padowej, wywołanej doniesieniem Szepsowskiego 
Tagblattu  — przyjęła cała Izba jednogłośnie, tj. 
uchwalono, że należy ten wniosek wziąć pod roz
wagę. Uchwała ta, jakkolwiek dotychczas for
malna, dowodzi przecież, że zawieszenie śledztwa

przez sąd dla braku istoty erynu, nie zadawalnia 
Izby poselskiej, że znpewne przyjdzie do śledztwa 
parlam entarnego. Mogą bowiem zachodzić oko
liczności, które w obec sądu nie są karygodne, 
ale w obec Izby poselskiej nie uchodzą Dopóki 
ktoś przypuszcza, że istjtn>e takie okoliczności 
zachodzą, dopóty żądacie zbadania ich nie może 
być a limine odrzucone. W dalszym ciągu będzie 
szło o stwierdzenie, czy l 4ba poselska będzie w 
możności zbadania tych okoliczności i czy ewen
tualny apara t parlam en irny nie będzie nadarem 
nym, Od tego będą losy wniosku zależeć.

Cały W iedeń, a i iemniej Peszt i Berlin, 
zajm ują się rpraw ą P ic  a. Otóż nis będzie od 
rzeczy przytoczyć, co pisze o tem V a terla n d :
„W pum ach zsg ian   ̂ih , przez lewicę insp iro
wanych, ciskano już za ru te strzały  na P lenera, 
jakoby na dezertera z Yieregów. T rzeba sobie i 
to przypomnieć, że po • amianow&niu m inisteryum  
hr. K uenburga, na lewi y groziła fronda, dalej, 
że M enger w isz ie  stąpienia P lenera chciał 
wydzielić z lewicy gr ipę wyłącznie narodową. 
P lener zrywając układy względem objęcia prezy
dentury wspólnej izby obrachunkowej uległ z a 
tem  terroryzmowi skrajnych żywiołów lewicy. Po
błażano im, wywcływan?> złe duchy, a teraz tru  
dno już n*d niemi zapanować".

Co do spraw czeskich, zdaje się, że grupa 
ks. Karola Schwarzenbe-ga ustąp iła  i zgadza się, 
żeby elaboraty względe::: rozgraniczenia okręgów 
częściowo były wm szoue i załatw iane, w m iarę 
jak  będą gotowe.

Ustawę o podatku giełdowym trafaie oce
niają różni mówcy, że 'u e  je s t ona opodatkowa
niem giełdy, spekulacji; ale w ogóle opodatkowa
niem obrotów pieniężnych, że zatem  cel właściwy 
nie został osiągnięty. Jednakże należy uczynić 
ten pierwszy krok i próbę, jak  to sam p B i
liński określił.

Stosownie do u c h la ły  Izby użyje m inister 
handlu na razie 10 000 zł. w celu zaprowadzenia 
m ałych motorów parowych na użytek drobnych 
rękodzieł. Zapewne Kolo polskie i Izby handlowe 
nasze dołożą starań, żeby te  pożądane u ła tw ien ia  
Galicyi nie ominęły.

W  mieście tak  m uzykalnym  jak  W iedeń, 
jest nowa opera i wystawa muzyczna wypadkiem, 
który całą ludność zajm uje — nierów nie w ięcej'j*k  
p olityk a . To też ani nu chwilę nie u stają  dysku- 
sye o najnowszej operze M assenefa p t. W erther. 
M assenet o p o w ia d a ł  o  niej jeszcze następujący 
szczegó ł: W erther m iał być wystawionym w Ope
ra  comiąue, k tóra  s p h n ę ła  i główną partyę ko
bieca t- i. Lotty  n ■ śpiewać bogata am ery- 
lnrok«. » }̂ ł i  a a trtfermn:; pokazało s ię  jednak, że 
partya Lotty była d it  nit-j »» Fv«-ł> "atrzy- 
m ał s:ę więc z wystawieniem w erthera , a napi
sał dla niej inną operę Esclarm onde, a potem 
Manon. W operach tych dopiero, gdy w W iedniu 
dano Manon i gdy tu  poznał tenora V an Dyka i 
pannę R enard, powiedział so b ie : oto mam Wer-
thera  i Lottę. Głosy tych śpiewaków bowiem by
ły jakby stworzone dla ty rh  pertyj. Tekst o- 
pory wzięty je s t ściśle z Goethego, a więc 
jest całe rodzeństwo Lotty, nawet je s t partya dla 
m alutkiej dziewczynki. M assenet ma także skoń
czoną już operę Thais, k tó ra  będzie wystawioną 
niebawem w Paryżu.

H alla muzyczna na wystawie zajmie 1600 
metrów kwadr., a wysoka będzie na 21 metrów. 
E strada  pomieści am fiteatralnie 300 śpiewaków, 
albo 150 muzykantów. W idownia obliczona na 
1200 foteli, 64 loże dla 256 osób i 600 miejsc 
na galery?. Łagodna zima pozwaia budowsć bez 
przerwy. Oprócz tealru  są już gotowe sala prób, 
m agazyn, inspektorat, pawilon brow aiu pilzneń- 
skiego i część ulicy starego W iednia z XVII 
wieku.

Wiedeń 6 lutego.
(•/.) Termin ponownego zwołania Rady państwa 

po' odbyciu wiosennej kam panii sejmów, zależy 
jeszcze od stanu akcyi dotyczącej regulacyi wa
luty. Je s t to obecnie najważniejsza p a ń s t w o w a  
sprawa.

Organ rządu węgierskiego N em ^et pisze, że 
z uwagi, iż sprawa z. kupna złota najwięcej do
tyczy Anglii, postarano się objaśnić t.m te jsze  
sfery kom petentne o cr.łej tej sprawie. Z Angli
kami je s t to zawsze trudna rzecz, gdyż spraw

kontynentalnych i ich form zgoła nie rozum ieją. 
Okazało się, że objaśnienie było potrzebnem . 
M inister finansów angielski Goschen przyznał, że 
Anglia, to  znaczy city Londynu i banki wielce 
były akcyą regulacyi waluty zaniepokojone; oba
wiano się przesileń w skutek nagłego wycofania 
wielkiej ilości zło ta z targu, orsz w skutek wiel
kich Bprzedaży srebra. Sarnę regulacyę uważają 
za bardzo pożądaną, gdyż stworzy ona dla A ustro- 
W ęgier sta łe  stosunki finansowe i dla tego ma 
ona doniosłą wartość dla całego handlu Austro- 
Węgier. M inister przyrzekł wpływać na usunięcie 
obaw i antypatyj londyński1 j city, toż samo przy
rzekł także gubernator banku angielskiego, słynny 
Lidderdale, gdy z planem akcyi się zapoznał. 
Zwracał tylko uwsgę na to, aby wybrać s t ‘ S)wną 
chwilę i aby iiczoro się z istniejęcemi stosun
kami, żeby przesileń nie wywołać. Plan regulacyi 
jest taki, źe zakupno złota ma być rozłoż-me na 
dłuższy czas, a odbywać się będzie, me przez 
pośrednictwo banków, ale przeważnie z wol
nej ręki.

Ankietom fachowym w W ieduiu i w Peszcie 
mają być przedłożone trzy pytania:

1) Ozy dotychczasowa stop# waluty ma być 
zachowaną, lub zmienioną i jaka  ma być przy jętą?

2) W razie przyjęcia waluty złotej, jaki ma 
być stosunek dotychczasowego guldena do przy
szłego złotego, jako jednostki m onetarnej? Nie 
idzie o relacyę między srebrem  a złotem, gdyż 
to rząd zostawia sobie i zachowuje w tajem ni y, 
ale o wartość nowej jednostki monetarnej.

3) Jak ie  kroki należy przedsięwziąć, ażeby 
przejście z jednej waluty do drugiej ułatw ić i u- 
strzedz się od wszelkiego przesilenia i od niepo 
żądanych niespodzianek?

Nowy gulden zamierzono podobno nazwać 
florinem.

Stan spraw czeskich jest w tej chwili nastę
pujący: Niemcy nalegają, żeby sejmowi p rzed ło 
żono ier#z wszystkie już opracowane ustawy o 
rozgraniczeniu okręgów, oraz, żeby sejm je  uchwa
lił, a może je uchwalić, gdyż Niemcy i szlachta 
tworzą znaczną większość. Rząd oświadcza, że go
tów jest ustawy te  wnieść, lecz nie może ręczyć, 
czy ooe przejdą gdyż szlachcie rozkazywać nie 
może. Zwraca dalej uwagę na to, że wniesienie 
ustaw może obecnie wywołać wielką burzę, a gdy
by przepadły, nastałaby avtuacya bardzo trudna. 
Szlachtr zaś waha się w obecnem położeniu u- 
stawy te przyjąć, a to z następującego pow odu: 
lud cze-ki reprezentują obecnie tylko młodoczesi, 
ci zaś ugodę odrzucają. Jeżeli szlachta rozgrani
czenie okręgów popierać będzie, wywoła przeciw 
sr>hir> szslr-.ną burzę, straci wszelkie oparcie o 
lud, zoBtacie. okrzyczaną za zdrajców i cudzo
ziemców.   — -----

Rokowania w tej sprawie trw ają d a ls ji » są 
nadzwyczaj trudne.

Komisya wystawy muzyczno-teatralisej wzywa 
wszelkie towarzystwa śpiewackie i muzyczne ma
jące zam iar z b i o r o w o  wystąpić, żeby zgłosze
nia jak  najrychlej nadesłały.

Nas^e to w a rzystw a  p o w in n y  nadesłać te 
Zgłoszenia do naszego, polskiego kom itetu, a  trze 
ba się spieszyć, bo od pospiechu zależy możność 
uzyskania dobrych warunków. Najlepszym dla wy
stąpienia naszych śpiewaków byłby miesiąc wrze
sień, ale trzeba  co rychlej zapewnić sobie m oż
ność w ystąpienia w tym miesiącu. Cóż się dzieje 
z zam iarem  utworzenia związku naszych towa
rzystw śpiewackich i urządzenia przezeń zbioro
wych koncertów najprzód w kraju, a potem na wy
stawie ?

Petersburg 29 stycznia.
(_\>) Dziś odbył się pogrzeb w. ks. Kon

stantego, którego w sferach dworskich złośliwie 
nazywano „królikiem polskim ". Zwłoki przywie
ziono z Pawłowska koleją na tutejszy dworzec, 
skąd kondukt ruszył do soboru w twierdzy Pio- 
tro-paw łow skiej Z ł  karawanem  szedł najpierw 
car z szwedzkim następcą tronu, — jedynym dy
nastą  europejskim , który przypadkiem bawi teraz 
w sto li-y  nadnewskiej; w drugim szeregu postę
pował ostatni już b ra t zmarłego, w ka. Michał; 
za nim — brac-a cara i inni męzcy członkowie 
dynastyi; potem powóz z carową, dalej tłum  d y 
gnitarzy, wreszcie wojsko. Publiczność zachowy
wała się obojętuie.

Nie lubiono w Rosyi zm arłego księcia, o

czerniano go chętnie, w końcu odsunięto od 
wszystkiego i lekceważono. A jednak zasłużył on 
na lepszą dolę, a przynajm niej na życzliwość in- 
teligencyi Był najrozum niejszym  z synów Miko
ła ja  I  i obok w. ks. M ichała m iał w sobie naj
więcej szlachetuych pierwiastków. Ale M ichał był 
tylko żołnierzem, K onstanty zaś przedewszyst- 
kiem mężem stand, a że praw ie zawsze należał 
do opozycyi i sarkazm u nie szczędził, więc na
zywano go intrygantem  i miano za spiskowca.

Ze starszym  bratem , zm arłym  carem, od 
dzieciństwa żył ja k  najgorzej. Znana to je s t 
rzecz, że mając la t siedra, w kłótni rzucił się na 
A leksandra, powalił go na ziemię i począł dusić. 
Już przyszły car u tracił przytomność, kiedy 
wpadł guwerner Żukowski i wyratował „nadzieję 
Rosyi". Odtąd między braćmi był* zawsze głucha 
nleprzyjażń Mikołaj I  godził i£h na swem śmier- 
telnem  łożu, lecz to się nie na wiele przydało. 
Ośm la t trw ała zgoda. Konstanicgo mianowano 
nam iestnikiem  Królestwa Polskiego i tu  on z a 
czął sobie skarbić popularność, na co w P e te rs 
burgu- patrzano krzywo. W W arszawie urodził 
mu się syn, więc go nazwał W acławem i otoczył 
kobietami połskiemi. Znana je s t z tych czasów 
następująca anegdotka Zaproszonemu towarzy
stwu polskiem u wielko-książęca para  prezento
wała kilkomieeięcznrgo W ocławka; dzieciak się 
rozpłakał, więc m am ka-m azurka ozwała s i ę : „Ci- 
chaj, cichaj, Bmarkaczu, bo cię Moskalowi od
dam ." Wszyscy oczywiście w śmiech, a wielki 
kńążę  rzekł: „Na, ten niezawodnie będzie pa
trio tą  p o l s k i m — po chwili zaś, jakby od n ie 
chcenia, rzucił kilku p an o m : „Toby się wam 
z d a ł \ “

Dowiedziano się o tem  w Petersburgu , za
mach Jaroszyńskiego na w. księcia uważano tam  
naw et za ukartowany przez niego i odwołano go. 
Zam ieszkał więc nad Newą w swym Marmurowym 
Pałacu. W parę la t potem, kiedy po zam achu 
Karakozowa na cara, powołano Murawjewa W ,e 
szaciels, aby przeprow adził śledztwo, on po d łu 
gich badan ach rzek ł głośno w kom itecie mini
strów: „Mój ak t oskarżenia będzie tak  straszny,
że zadrżą mury Marmurowego Pałacu". Było to 
oszczerstwo, tak  nikczemne, jak  sam Murawjew, 
który nie nawidził K onstantego za jawną pogar
dę, której ten m u  nie szczędził. Że to było o- 
szczerstwo, okazało się niebaw em ; kazano tedy  
Murawjewowi wyjechać na wieś do nowogrodzkiej 
guberni), gdyż on zaraz po przybyciu um arł n a 
gle. Panfilawiści z K atkow en na czele rozpuścili 
pogłoskę, że „zapadnik" (t. j. zwolennik zacho
dniej cywilizacyi) Konstanty, z nienawiści do pan- 
slawisty Murawjewa i przez zem stę za jego przy
toczone wyżej słowa, nuBfar n a  mego cracfćieia. 
I  to drugie oszczerstwo pozostało na zawsze.

Jeszcze i trzeci nieszczęśliwy wypadek po
działał na losy tego księcia. Kiedy duńska księż
niczka Dagmara, ogromnie zakochana w swym na
rzeczonym w. ks Mikołaju, pierwszym Bynu Ale
ksandra II, oddała po jego śmierci swą rękę d ru 
giemu synowi cara, który teraz panuje, to w pierw
szych chwilach starano się w Petersburgu, aby j “j 
nic nie przypominało utraconego narzeczonego. 
Trzebaż jednak zdarzenia, czy ja k  chcą inni in
trygi, że na balu u w. ks. Konstantego, m łoda na
stępczyni tronu weszła do pokoju, w którym wśród 
kwiatów patrza ł z portretu , jak  tywy, zmarły care
wicz. Dagmara zem dlała i jak długa upadła na 
ziemię. Przybiegli wszyscy — i wtedy mąż jej, 
dzisiejszy car, rzekł podobno do Konstantego, że 
mu tego nie zapomni. Zdaje się, że i A leksan
der II  upatrzył w tym wypadku intrygę, bo na 
drugi dzień Konstanty z żoną w jjechali na kilka 
lat do W łoch i południowej F ranc ji, a wróciwszy 
do kraju zamieszkali w Krymie. Już  odtąd tylko 
nominalnym był adm irałem  w. ks. Konstanty, a 
kiedy w stąpił ca tron A leksander III, zaraz mu 
odebrał nawet ten ty tu ł i j rawo do zasiadania 
w radzie państwowej. Odtąd ten książę sta ł się 
człowiekiem zupełnie prywatnym i zupełnie usu
niętym od dworu.

Takie są losy trgo  człowieka którem u ostry 
język dużo za zkodził, ale jeszcze więcej —  pan- 

'slaw izm  i teokracya prawosławna, dwie potęgi, 
k tóre on lekceważył i wyszydzał, głosząc się zawsze 
zwolennikiem konstytucjonalizm u.

Cóż jeszcze tu  się dzieje ? Głód, aż do znu
dzenia głód, o którym  dziennikom zakazano pisać. 
Zboża nagromadzono dosyć, lecz nie możoa go

1)

Dawno już m inął w naszych zdrojowiskach i 
uzdrowiskach sezon kąpielowy i kuracyjny; miejsce 
dawnego gwaru, ruchu i życia zajęła cisza i spo
kój, jak  gdyby urocze ustronia Bkupiały wszystkie 
swe Biły i powab dla godnego powitania nowego 
sezonu. Dlatego o życiu kąpiedowem może nie 
pora teraz pisać; ale że gtare przysłow ie radzi 
w czasie spokoju przygotowywać Sję woj Dyi
przeto pozwalamy sobie pomówić zawczasu o po
trzebach najpierwszego z n^zych zdrojowisk, m ia
nowicie Krynicy, w tym celu, *by na czas przy
szłej k am jaa ii kąpielowej przygotować można 
to, czego wygoda gości kąpiemwych wymaga i od 
czego zależy świetność sezonu-

Przeszłoroczny sezon fcąpMowy w Krynicy nie 
należał do najgorszych, ale tylko P0<i względem 
liczby kuracyuszów, k tó ra  dosięgła 4224 osób za
meldowanych, tj. bawiących tu  d*Uższy czas.

Pomimo tej dość znacznej l^zby osńb przy
byłych do Krynicy dawały się słyszeć narzekania 
n a  zły sezon kąpielowy, tak  ze sG0ny kupców i 
przemysłowców, jak  ze strony w łs^icieli domów. 
I  rzeczywiście wiele pokoi stało  pustką, a to dla
tego, że  przybyło w roku b'eżącym Prawśe Rto p0 
k i w nowych budynkach, liczba zaś kuracyuszów 
nie zwięk^zyja się wcale Je - tto  więc zQak,
Bik;.ń mamy na razie dosyć, a uawfit z# fftele, i

można się wstrzymać i  budową nowych domów 
m ieszkalnych chociażby la t kilka, a  ulepszać urzą
dzenia mieszkań już istniejących.

Jeżeli zarząd dóbr państwowych m iał zam iar 
stawiania n o w y c h  b u d y n k ó w  m i e s z k a l 
n y c h ,  to powinien zaniechać tej myśli i zostawić 
to  przedsiębiorczości prywatnej, k tóra  w razie po 
trzeby z Pewnością o tem pomyśli. Natom iast 
należałoby wyczekiwać ze strony zarządu, ażeby 
uprzątnął lub przebudow ał stare, niedogodne i pod 
względem Eamtarnym nieodpowiednie na m ieszka
nia budynki, jakiem i gą w pierwszej linii t  zw. 
„Bazar" i dom „Pod zam kiem ". Pierwszy budynek 
powinien być bezwarunkowo zniesiony, a na jego 
miejscu założony ralszy  cjąg ogrodu i spacerów; 
dom zaś „Pod zamkiem" powinien być tak  prze
budowany, aby w dolnych_ubikacyach pomieszczo
ne być mogły sklepy, k tóre dotychczas mieściły 
się w „Bazarze". Możnaby też pomyśleć o umie
szczeniu biur pocztowych w tym przyszłym prze
budowanym lub nowo postawionym budynku na 
miejscu zburzonego domu „Pod zam kiem ". B iura 
pocztowe i telegraficzne, zuajdujące dotąd w 
zupełnie nieodpowiednich tem u celowi lokalach, 
mogłyby umieszczone być na piętrze. Aby zaś pa
kunki pocztowe łatwiej na piętro przenosić można, 
należałoby do tego użyć odpowiedniej windy. W in
dy takie leżą w domu zdrojowym bezużytecznie, 
możnaby więc zastosować j e do nowego budynku 
pocztowego. O tatecznie możnaby magazyn frach
towy urządzić i w parterze. Osłonięte i obszerne 
pudwó.ze i dogodny z?j u d  do 'ego d im u  byłyby

odpowiednie dla urzędu pocztowego i dla kupców 
potrzebujących miejsca na rozpakowanie towarów 
i na pomieszczenie pak. Reszta zaś pokoi, jikaby  
pozostała po oddzieleniu potrzebnych ubikacyj dla 
poczty i telegrafu, mogłaby być użytą jako hotel, 
na chwilowy zajazd dla osób przybywających do 
Krynicy. W prawdzie urządzenie takie istnieje dziś 
już, ale pokoje są tak liche i nieodpowadające 
właściwemu celowi, że czasby już wreszcie nadać 
im więcej europejski polor.

Z robotam i, mającemi na celu ogólne ule
pszenia w zakładzie, nie należy zwlekać; przede- 
wszystkiem zaś zburzyć jak  najprędzej „B azar", 
bo tu  — jak  w każdym starym budynku o nie
zliczonych komórkach i niedostępnych kątach — 
trudno utrzym ać jakiś ład i porządek, zwłaszcza 
w lecie podczas upałów. W dodatku zaś budynek 
ten, leżący w samym środku zakładu, nie odzna
cza się zbyt wielką czystością i porządkiem.

Przyznać trzeba, iż od la t kilku zrobiono 
tu  wiele, a nawet b —dzo wiele, pod względem 
ogólnego ładu i czystości, ale nie zrobiono wszystkie
go i na tem, co dotąd osiągnięto, poprzestać bez
warunkowo nie można Trudno przeoczyć, że 
zarząd, gmina i komisya zdrojowa sta ra ją  się 
o rozwój Krynicy, owszem zaprowadziły one wiele 
ulepszeń, udogodnień i komfortu w domach pry
watnych i rządowych, z drugiej jednak strony 
nie da się przeoczyć, że pozostaje jeszcze do zro 
bienia wiele, bardzo wiele, że rok rocznic należy 
coś dodać, c ś ulepszyć, tak, ażeby się z czasem

ułożyła całość taka, jakiej wymaga pierwszorzędny 
polski zakład leczniczy.

W roku biefącym, tu tejsza c. k. kom isja 
zdrojowa, a właściwie jej przewodniczący starosta 
nowosądecki p. Ju lian  Friedrich , pojmujący swe 
stanowisko w duchu prawdziwie obywatelskim, 
rozw inął energiczną czynność na posiedzeniach 
jesiennych, trwających przeszło tydzień. Usunięto 
więc kilka niewłaściwości i powzięto wiele ważnych 
uchwał, za inieyatywą jego i kilku innych człon
ków komisyi. Uchwaiono przedewszystkiem zapro
wadzić elektryczne oświetlenie ulicy głównej, 
parku, tea tru  i domu zdrojowego, a rokowania 
z rządem  i fabrykantam i są w toku. Będzie to 
nadzwyczaj cenny nabytek dla Zakładu, gdyż o- 
świetlenie elektryczne umożliwi korzystanie z prze
ślicznych wieczorów letnich, tak przyjemnych 
w górach i stanowić będzie pożądaną rozm aitość 
w życiu kąpielowem.

Zakupiono od p Mieczysława Schmitta, dy
rek to ra  tea tru  lwowskiego, kortynę, kulisy i wiele 
dekoracyi, dla tutejszego tea tru , będącego w łas
nością komisyi zdrojowej, przez co ułatwi się wy
dzierżawianie teatru  razem  z dekoracyam i k tóre- 
mukolwiek z towarzystw teatralnych. Zakupiono 
również nowe lampy olejne, do oświetlenia teatru  
i Bceny. W celu połączenia dzisiejszego parku 
z lasem, oddzielonym od niego prywatnem i grun
tami, zaaup io ro  znaczną przestrzeń tych gruntów 
i postanowiono zbudować na niej drogę, łączącą 
park z lasem, w którym  równ;eż m ałą być spa
cery założone.

Uchwalono wreszcie sprawienie kilkudziesię
ciu ławek, stołków i stolików żelaznych napraw ę 
budynku teatralnego, naprawę m ieszkania dla o- 
grodaśka, rozszerzenie c iep larn i, sprowadzenie 
dwóch zakonnic na sezon kąm'elowy celem pie
lęgnowania ciężko chorych pań i załatwiono wiele 
innych drobniejszych spraw.

Najważniejszą jednak kwestyą, jaką  s ta ra ła  
się komisya zdrojowa załatw ić, było dostarczanie 
Krynicy dobrego m ięsa i w dostatecznej ilości. 
Jest to sprawa bardzo ważna dla Zakładu, a ży- 
czyćby należało, aby była pomyślnie rozw iązaną, 
do czego prawdopodobnie i tu tejsza Zwierzchność 
gminna zechce się przyczynić. Na razie wybrano 
komisyę, złożoną z pp starosty F riedricha, dra 
Kopia, dra M arsa, dra Skórczewskiego i Znami- 
rowskiego i polecono jej obmyślić środki i wy
pracować odpowiedni plan działania w tym kie
runku, przyczem ma w razie potrzeby udać się 
z odpowiednim memoryałem do JE . pana Na
m iestnika z prośbą o poparcie jej uBiłowań. Zs 
sprawą tą  złączona je s t sprawa peryodycznych 
rewizyj tutejszych rcstau rac jj i różnych kuchni 
przez lekarza. Na terytoryum  obszaru dworskiego 
w restauracyi zarządu dóbr rewizye takie Bą już 
wprowadzone, a wykonuje je  lekarz zarządu dr. 
Kopf. Życzyćby należało, aby i Zwierzchność 
gminna poszła za tym przykładem , gdyż sprawa 
przyrządzania pożywienia w Zakładzie zdrojowym, 
je s t rzeczą ważną.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



2 PRZEGLĄD z dnia 10 Lutego 1892.

Przeniesienia. P. Arnolda, naczelnika stacji 
w Lawoczuem, praeniesiono do Tryjeatu, aaś p. F. 
Potnczka, dotychczasowego naczelnika stacyi w Sko- 
lem, przeniesiono do Eawocznego.

Z Uniwersytetu. Docent prywatny, na Uniwersy
tecie wiedeńskim, dr. Józef Strzygowski, został mia
nowany nadzwyczajnym profesorem historyi sztuki na 
Uniwersytecie w Gracn

P Michał Jaremkiewicz otrzymał na Uniwersy
tecie Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk le
karskich.

Ze sfer notaryalnych. Sąd obwodowy w Tar
nopola ustanowił notaryusza p. Ferdynanda Szydłow
skiego, komisarzem sądowym na rok 1892, do cayn- 
ności w sprawach spadkowych w mieście Tarnopolu 
przea sąd obwodowy przeprowadzić się mających, a 
notaryusza p. Adolfa Promińskiego, komisarzem są
dowym dla tych spraw spadkowych, które przeprowa
dzać będzie tarnopolski miej. deleg. sąd pow. poza 
obrębem miasta Tarnopola.

Dyrektorem kasy oszczędności w Rzeszowie,
wybrano dra Stanisława Jabłońskiego, na miejsce dra 
Fechtdegena, który złożony z urzędu zastępcy bur
mistrza, wystąpił z dyrekcyi kasy o zczędnośei, two
rzącej jądro r i r g a , wpływającego demoralizująco 
na stosunki całego m iasta , a kierowanego aręcznis 
ręką żydów.

Stypendya JE  pan Minister rolnictwa na wnio
sek komitetu galic. Towarzystwa gospodarczego we 
Lwowie, nadał reskryptem z dnia 23 października 
1891 r. 1. 16.399, ukończonemu uczniowi krajowej 
szkoły gosp: dnr twa lasowi go we Lwowie, Józefowi 
Owsiaku*! i Scanisławowi Kazimierzowi 2ga imion 
Górskiemu, stypendya po 400 sir. rocznie wraz z do
datkiem na podróż pn 50 złr. rocznie, a zwyczajne
mu słuchaczowi oddziału leśnictwa w Akademii 
roleiczo-leśnej w Wiedniu, Witoldowi Machowi, sty- 
pendycm w r. czttej kwocie 300 złr.

Rozwiązania Rady miejskiej w Rzeszowie
Na wniosek Wydsiału kiajowegc, postanowił JE. pan 
Namiestnik roa?.iązać Radę gminttą w mieście Rze
szowie, —  zło.-yć dra Feeh^degena z urzędu ?a 
stępcy burmistrza i uznać go za niezdolnego przez 
trzy lata do piastowania godności członka magistratu.

Tymczasowy zaiząd miasta poruczył JE. pan 
Namiestnik koncepiście Namiestnictwa bar. Edw ar
dowi Brunickiemu, który jako komisarz rządowy, 
sprawować będzie ten urząd aż do ukonstytuowania 
się nowej rady gminnej, której wybory zostaną roz
pisane

Wydział krajowy ma przedstawić osoby, która 
jako mężowie zaufatia wspierać mają komisar?a rzą
dowego przy sprawowaniu zarządu miasta.

Kółko prawnicze zawiązało się dnia 5 lutego 
w Brodach Przystąpiło do niego 38 cłonków. Prze
wodniczącym „Kółka" wybrano p Garwolińskiego, 
naczelnika sidn , zastępcą przewodniczącego p. Uu- 
żicłkę radzcę skarb. Wydziałów) mi wybrano pp. : 
Rojeckiego adjunkta sąd ., Telichowskiego komuarza 
starostwa, Trojana konceoistę skarb, i Gubaja kan
dydata notaryalnego.

Śluby Dnia 6 b. m. w Mościskach odbył się 
ślub panny Leokadyi Punickitj, córki starosty mościc- 
kiego, z p dr. Eugeniuszem Petruszewiczem. Młodej 
parze ks. biskup Solecki przesłał telegraficznie swe 
błcgoeławieństwo arcypasterskie.

Dnia 7 b. m. w Kudobińcach (obok Zborowa) 
odbył się ślub panny Wandy Zegałłowiczównej, z p. 
Bolesławem Arłamowskim, sdjunktem podatkowym.

W krśńele  00 , Kapucynów w Krakowie po
błogosławiony został związek małżeński pauuy Emilii 
Zielińskiej, córki Ad&ma i Róży z Hirszbergów, z p. 
Władysławom TV?«clpałrim. n>.*pr)nikJAm nadn ohwnd.
w Nowym Sączu. ____   —----------1

W sobotę odbył się w kościele św. Mikołaja 
ślub panny Julii Jamrozikównej, córki urzędnika skar
bowego, z p. Józefem StaruBzkiowiczem, konceptBtą 
kraj. dyrekcyi skarba.

Dnia 2 b. m odbył się w cerkwi katedralnej 
w Stanisław ow ie ślub panny Albiny Serafińskiej, 
z p. Robertem Banmetterem, intendantem wojskowym.

Towarzystwo tkackie w Błażowej uehwa
liło likwidacyę i zlewa się z Towarzystwem tkackiem 
w Krośnie.

Bttl. W niedzielę dnia 14 b. m. odbędzie się 
w lokalnościach Kasyna miejskiego pod protektora  
tern h?. Stanisławo fj Badeniowej i JE. ks. Sangu
szki, marszałka krajowego, bal ua rzecz Towarzystwa 
św . Salomei,

Złoto W68ele obchodzić będzie proboszcz w J a 
błonce, pod Sołotwiną, ks. Aleksander Rudeński i żona 
jego Honorata.

Zmiana własności. Majątek Derów, w Sanoc- 
h iem , kupił w tych dniach od Tennenbaumów bur
mistrz m. Bukowska SzapBa Muller.

Dobi a Polańczyk, w powiecie liskim, kupił od 
Czecha p. Ferdynanda Vydry p. Fi anciszek Jabłoń iki.

Komlsya fideikomlsowa luby panów zeiwoliła 
na utworaenie ordynacyi hr. Daiednszyckich.

W Kasynie narodowem odbył się wczoraj 
pikoik urządzony staraniem S 'a isława hr. Myciel- 
skiego. Piknik cieszył się wielkiem powodzeniem i 
bawiono się ochoczo i wybornie aż do godi.iny 6tej 
z lana

Lwowska Izba rękodzielnicza uchwaliła na 
wczorajazem posiedzeniu zaprotestować przeciw za 
rządzeniu krajowej dyrekcyi skarbu, ustanawiającemu 
W biur2e egzekucyjnym magistratu komisarza rządo
wego, starszego radzcę skarbowego p. Fńtza. Izba

wybrała depntacyę, w skład której weszli reprezen
tanci wszystkich rękodzieł, a która ma Bię udić 
z prośbą o interwencyę i o usunięcie tego rozpo
rządzenia tak do p. Namiestnika Kaz. hr. Badeniego, 
jak i wiceprezydenta kraj. dyrekcyi skarbu dra Ko- 
rytowakiego.

Z Petersburga donoszą, że Rada państwa przy
jęła projekt ustawy zabraniającej sprzedaży grun
tów włościańskich, oraz ustawę zaprowadzającą kasy 
pożyczkowe i pensyjne dla robotników kolei pań
stwowych.

Wieczorek maskowy, w  sobotę dnia 1 3  lu
tego odtędzie się w zabudowania Stowarzyszenia rę
kodzielników lwów kich „Gwiazda" wieczorek ma
skowy, z którego czysty dochód przeznaczony na 
rzecz fundaszów Stowarzyszenia. Początek o godzi
nie 9 wieczorem. Wieczory maskowe „Gwiazdy" 
cies.ą się wielkiem powodzeniem.

Towarzystwo tatrzańskie odbyło onegdaj 
walne zgromadzenie w Krakowie, w sali muzeum 
technicznego pod przewodnictwem Władysława hr. 
Koziebrodikiego, Przewodniczący zagaiwszy posie
dzenie, poświęcił kilka słów gorącego wspomnienia 
zmarłym członkom Towarzystwa, poczem sekretarz 
odczytał sprawozdanie za r. 1891, które zgromadze
nie przyjęło do wiadomości i udzieliło wydziałowi 
abaolatoryum. Następnie uchwaliło zgromadzenie 
kosztem 8000 złr. odrestaurować i powiększyć dwo
rzec Towarzystwa w Zakopanem.

W  dalszym ciągu wybrano na wniosek mece
nasa Markiewicza na nowo prezesem hr. Władysława 
Kozie'rudzkiego, dotychciasowego prezesa Towa
rzystwa, przez aklam&oyę. Wydziałowymi wybrano; 
ks kan Jozafata Sobitrajs negu, p. Ciecbomskiego 
Wiktora i dr. Wł Ś ci borowskiego. Członkami ko- 
misyi kontrolującej jednogłośnie obrano pp Fischera 
Wład.. Zarembskiego Teofila i dra Zgorzalewicsa 
Jnliani.

Uchwalono także preliminarz budżetu na rok 
1892 obliczony na 16 172 87 złr. dochodu i ty
leż rozchodu.

Nieszczęśliwy .wypadek, z  K< łomyi donoszą: 
Do żony tutejszego restauratora, pani Kocho wej, przy
jechała przed kilku dniami z wizytą BioBtra jej, pani 
Wierzbicka. Podczas gdy starsi zajęci byli rozmową, 
dziecko pani Wierzbickiej poszło się bawić do kuchni. 
Służąca ząjęta gotowaniem, zdjęła ogromny baniak 
z wrzącym ukropem i postawiwszy na ziemi, na
kryła go i na chwilę wyszła z kuchni Ty mc rasem 
dziecko bawiąc się, usiadło na baniaku —  gdy w tem 
pokrywka n.uTlęła się, a dziecko wpadło do ukropu. 
Na krzyk biednego dziecka zbiegli się domownicy 
do kuchni, i natychmiast wyciągnięto je z baniaka, 
ale niestety, odniosło biedactwo to tak  silne popa
rzenia, iż w kilka gadzin potem, po wielkich męczar
niach, wyzionęło dneha.

Ofiary. Od p. J. K. z Luki otrzymaliśmy 5 złr. 
dla Głodnych Dzieci.

Temperatura Termometr - f  1° R. Barometr 
750°. Spada. Od wczoraj w potadnie pada śnieg, 
który wszystko pokrył już grubą warstwą.

Krwawy mazur. O znanem zajściu na balu 
w Tarnowie donosi Pogoń : „Na balu Tow. strze
leckiego około godziny 6 rano sekundaryusz miejsco
wego szpitala, dr. Białkowski przechodząc z jednej 
sali do drugiej, potrącił przypadkiem stojącego w 
drzwiach kapitana 4 pułku strzelców, Pasternak*. 
Chociaż dr. B. w tej samej chwili usprawiedliwił się 
stereotypowem nPardon\a kapitan P  zażądał jednak 
wyraźniejszego przeproszenia, grożąc w przeciwnym 
razie czynną zniewagą. Dr. B z zimną krwią odpo
wiedział na to, że „kowerta ma dwie strony", a
winTAr. -Jo fcajUfłin P  R7P,ke. ..„ „ „ n i (tg
sali bilardowej. Po kilkunastu minutach przyszedł 
do tej sali, po zasięgnięcia widocznie rady u swych 
kolegów, kapitan P. i korzystając z tej okoliczności, 
że z cywilnych prawie nikogo tam nie było, zbliżył 
się do dra B. i uderzył go w twarz. Na taką znie
wagę odpowiedział 4r B. w ten sam sposób, wymie
rzając kapitanowi kilka potężnych policzków. Kapi
tan P. chciał pochwycić za szablę, ale dr. B. uda
remnił jego zubiegi. Na głos kapitana P. nadbiegli 
jego koledzy, dwóch jakichś mężczyzn przytrzymało 
dra B. za ręce, kapitan P. sięgnął wówczas po pa
łasz, a oficerowie Schimitsek, Zachary asie wicz i 
Mas sil zaczęli rąbać dra B. pałaszami po głowie. 
Gdy dr. B pomimo tego zdołał się nwedoić z rąk 
przytrzymujących g° osób i gdy zgiął o kolano 
pałasz kap. P , nio miał już przeciw komu się bro
nić. Obrońcy kap- P- już się ulo‘nill, w  sali balo
wej tymczasem tańczono białego mazura. Na wiado
mość o brwawem zajścia, pospieszyli goście do sali 
bilardowej i zastali dra B bez przytomności, zbro
czonego krwią- — Rannemu udzielili pomocy pp. 
drowie Józefczyk i Schiitzer. Wszyscy oficerowie, 
którzy w tem zajścin brali udział, nie są Polakami, 
jeden tylko Za'haryasiewicz zalicza się do naszej 
narodowości. Dr. B. miał się z początku dość dobrze, 
teraz jednak stan się pogorszył. Sąd prowadzi su
rowe śledztwo".

Całe to zajście j°Bt bardzo przykre. Zdarza 
się bowiem, że na balu, gdzie Wskutek bezsennie 
przepędzonej nocy i użycia większej niż zwykle ilości 
gorących napojów wiele 03ób jest nerwowo podraż
nionych, przychodzi do sporów i kłótni, ale prawie 
nigdy się nie zdarzyło, aby ludzie inteligentni pobili 
się ze sobą. O ileż więcej nietaktownem i iście 
barbarzyńskiem był° postępowanie owych oficerów, 
którzy, czując się obrażeni, zamiast po rycer
sku rozprawić siu 8 dr. Białkowskim, z orężem w

dowieźć. Tutejszy skandal z m ąką dostarczoną z 
Lćbawy przez przedsiębiorcę Niemca, na obstalu- 
nek rady miejskiej, skończył się porażką oskar
życieli. Ta historya je s t nową plam ą na dzienni
karstw ie tutejszem . Pierwsze N ow oje W rem ia, a 
za niem inne gazety zatrąbiły, że 100 tysięcy pu
dów mąki, dostarczone przez libawskich przedsię- 
biorców-Niemców, zaw ierają wszystko, co kto chce, 
ale nie mąkę. Zrobił się odrazu straszny hałas, 
głównego przedsiębiorcę wtrącono do więzienia i 
skonfiskowano mu m ajątek, zaczęło się długie i 
leniwe śledztwo, zwołano osobną koinisyę rzeczo
znawców, chemików i lekarzy, i wreszcie ci orze
kli, że mąka je s t zupełnie taka, jaką  się zawsze 
po tej cenie sprzedaje, nie najlepsza, ale dobra 
i zdrowa. Biednego Niemca wczoraj puszczono na 
wolność, a teraz dzienniki kłócą się między sobą
0 to, który z nich pierwszy wywołał hałas, zatrw o
żył publiczność i takie nieszczęście ściągnął na 
niewinnego człowieka.

Takie same kłom ie wybuchają regularnie 
raz na tydzień, kiedy ministrowie zbierają się na 
posiedzenie wspólne, k tóre się nazywa „komitetem 
ministrów". Dochodziło do takich s ten  między ty 
mi panami z powodu wzajemnych oskarżeń o naj
rozm aitsze zdrożności, że w końcu car polecił 
dwom swym braciom zawsze być przy tych nara
dach i utrzymywać ministrów w granica: h przy
zwoitości. Ustąpienie H ubbeneta jest początkiem 
zm ian innych, mianowicie Diebawem m inister spraw 
wewnętrznych Durnawo zda urząd —  komu ? —  
to jeszcze nie wiadomo. Panslawiści protegują k i
jowskiego Ignatiewa, ale aryetekracya zwalcza tę 
kandydaturę. Więc dopóki wre ta  wulka, Durnawo 
jeszcze urzęduje — i może to potrwać długo

Ale te  kłopoty rosyjskie nie wstrzymują rzą 
du na russyfikacyjnej drodze. Osobna ankieta pod 

prezydeucyą Bungego opracowuje sposoby „zje
dnoczenia" Finlandyi z car tem, a m inisterjum  
oświaty rozpisało konkurs na rosyjskie podręczni
ki, specjaln ie  zastosowane do finlandzkich szkół 
ludowych.

Od ośmiu dni mamy tu mrozy cd 23 do 28° 
R.. a  pomimo tego influenca panuje.

Z  K o ł a  p o l s k i e g o .
Wiedeń 7 lutego.

Na dzisiejszem posiedzeniu obradowało Ko
ło polskie nad wnioskiem p W olfartha, aby Izbie 
posłów przedłożono na jednem  z najbliższych po
siedzeń rezo lucję, uchwaloEą już przez bomisyę 
podatkową, aby zgodnie z uchwałą Sejmu doda
tek  do podatku od dochodu z prawa propiuacyi 
wymierzany i pobierany był w każdym powiecie 
galicyjskim oddzielnie na jego korzyść, a nie na 
wyłączną korzyść m iasta Lwowa, jak  to się nie
słusznie działo przez dwa lata.

Koło polBkie jeszcze w listopadzie r. z. u- 
chwaliło żądać od Izby poselskiej uchwalenia tej 
rezolucyi, ale na wniosek posłów m iasta L w o
wa odroczyło wykonanie tej uchwały aż do po 
nownego zebrania się Rady państw a w roku bie
żącym — a odroczyło głównie dla tego, aby 
wprzód zbadać, czy tak i wymiar i pobór dodat
ku tego przez powiaty nie przyniesie szkody fun
duszowi propinacyjnemu, będącem u własnością 
całego kraju. Przekonawszy się, że lak a  decen
tra lizac ja  poboru tego nic przyniesie funduszowi 
propinacyjnem u żadnej szkody —  przystępuje 
Koło teraz do wykonania swej uchwały.

Nad spraw ą tą  wywiązała się szczegółow a 
dyskusja.

D 'KTa.fiLoyu.lc.*. A-o f  «*-V£n kog*
datku  na  rzecz  m iasta  L w ow a je s t całkiem  nie-
c iu a a a y .—  P « w o  jM eopin& cyi w y k u p i ł  k r a j  c a ł y ,

a  chociaż adm in istracja  dochodów, płynących z  te 
go prawa, znajduje się we Lwowie, to  jednak 
przedm iot opodatkowany, to jest dochód z prawa 
propinacyi jest w każdej gminie katastra lnej, a 
gdzie je s t przedm iot opodatkowany tam  w zasa
dzie wymierza się i pobiera po ła tek , a przez to
1 dodatek krajowy do tego podatku. Co się tyczy 
kwestyi, czy dodatek ten należy pobierać na 
rzecz każdej gminy, to zdaniem mówcy, gminy 
nie mają do tego prawa, bo prawo propinacyi 
nie należy do takich przedmiotów, k tóre  opłacają 
dodatki gminne, a dawniej, gdy prawo to było 
własnością osób prywatnych, gminy nie pobierały 
od niego podatku.

PrezeB Jaw orski oświadczył, iż zgadza się z 
wywodami p. Madeyskiego. Nadto zawiadomił p. 
Jaworski zebranych posłów, że otrzym ł telegram  
od prezydenta m iasta Lwowa, który uprasza, aby 
Koło odroczyło jeszcze orzeczenie swoje aż do 
przybycia deputacyi m iasta Lwowa. Jednakże 
prezes przypom ina, że orzeczenie i uchwałę w 
tym przedm iocie powzięło Koło jeszcze w li
stopadzie r. z., następnie o d -oczyło jej Wj kona
nie do zebranie się Rady pańitw a w styczniu 
b. r., w grudniu r. z. wysłuchało przedstawień 
deputacyi m iasta Lwowa, wykazało jej, tak  jak  
dziś poBeł Madeyski, iż żądania m iasta Lwowa 
są nieuzasadnione, a uchwała Sejmu słuszna. Ko
ło winno swą uchwalę przeprow adzić i już dłu 
żej nie może odwlekać załatw ienia w Izbie tej 
sprawy, choćby tylko z tej przyczyny, że posie
dzenia Izby poselskiej m ają być odroczone w przy
szłym tygodniu.

P, Chrzanowski wykazywał także Błuszność 
uchwały sejmu galicyjskiego, tudzież słuszność
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G Ą S I O R K O W S K I
P O W I E Ś Ć

przez
W . Kosiakiewicza.

(Ciąg dalBssy).
—  A pij dużo mleka na wsi — poleciła jej.
— Dobrze, proszę pani.

W yszła na schedy, odprowadzając ich.
—  I ruchu dużo!— krzyknęła schodzącym
—  Dobrze, proszę pani.

Już  byli na dole.
—  A płaszczyk zaraz weź na siebie.

Ledwie doleciał cienki głosik Zosi:
—  Dobrze 1 Dowidzenia I...

Gdy dorożka ruszyła, trzęsąc się i hałasu 
jąc  po bruku, Zosia odezwała się z zadowolnie- 
n iem :

—  Jaka  jestem  rada, ż e ja d ę  nare?zc:e na wieś 
i że te  egzam ina już się skończyły...

—  I że dobrze się skończyły — wtrącił Gąsior- 
kowski —  to najważniejsza.

—  No, tak ! —  potwierdziła.
Podróż dorożką nie trw ała długo. Przybyli 

wszakże niezbyt wcześnie.
T rzeba było wsiadać do wagonów. Gąsior- 

kowski znalazł odpowiednio dobre miejsce, u sad o 
wił Zosię, bagaże złożył na siatce i sam przy tu 
lił się do kąta.

wywodów p. Madeyskiego, iż podatek od dochodu 
z praw a propinacyi wolnym jest od dodatków 
gminnych. Kr?j objął prawo propinacyi takie, ja 
kie posiadali dawni j^go właściciele —  zmieniła 
się tylko osoba właściciela, prawo samo jednak  
nie uległa w niczem zmianie.

W tym samym duchu przemawiali jeszcze 
pp. Henze), Piniński, Jędrzejowicz, Abrahamo- 
wicz, Zuk-Skarszewskl i Borkowski — poczem 
Koła uchwaliło prawie jednogłośnie wn:03ek p. 
W oliartha.

Obecny na posiedzeniu prezes Izby dr. 
Smolka przyrzekł, iż postawi tę  sprawę na p o 
rządku dziennym Izby zaraz po ukończeniu roz
praw nad układem  rządu z Towarzystwem żeglu
gi parowej na D unaju.

Rada Państwa.
{T elegram y „'Przeglądu*).

Wiedeń 9 lutego. Izba posłów na wczoraj- 
szem posiedzeniu przekazała projektowaną przez 
hr. W urm branda ustaw ę o uregulowaniu asseku- 
racyi od ognia przez sejmy —  osobnej komisyi z 
24 członków.

Ustawę o podatku giełdowym przyjęto  ' w 
trzeciem  czytaniu.

W końcu wybrała Izba komisyę z 24 człon
ków, której m ają być przedłożone ak ta  śledztwa 
wdrożonego przeciw W iener T agb la ttow i za ów 
artykuł z 14 listopada, • który wywołał panikę 
giełdową — i uchwaliła, że posiedzenia tej ko
misyi m ają być publiczne.

N astępne posiedzsnie odbędzie się dzisiaj.

Wychowanie publiczne w Galicyi.
W tych dniach opuściła prasę księga sporej 

objętości, zawierająca m ateryał niezm iernie in te 
resu ąey, bo dotyczący btanu publicznego wycho
wania w naszym kraju. Je s t nią sprawozdanie 
Rady szkolnej krajowej za rok szkolny 1890/91.

Cyfry sprawozdania tego najwymowniej św iad
czą, jak  bardzo wzmaga się zastęp  dzieci czer
piących w szkołach oświatę. Gdy w r. 1885/6 
pobierało w Galicyi naukę 393 764 dzieci, wzrosła 
ta  cyfra w r. 1890 już do 514.445 czyli o 23 
procent. Potrzeba oświaty —  ja k  to podnosi Rada 
szkolna w swem sprawozdaniu, —  przeniknęła do 
warstw najszerszych, inieyatywa i żądanie zakła
dania szkół bardzo już często wychodzi z dołu, 
gminy proszą, aby im dano szkoły i zobowią
zują się do znacznych ofiar, to też corocznie za
k łada Rada szkolna po stokilkadziesiąt nowych 
szkół, jednaże w pracy tej, do której w myśl u- 
chwały sejmowej wzięła się z całą energią, na
trafiła  na nieprzezwyciężoną zaporę, k tóra  uda
rem nia dalszą organizacyę szkół w kraju, t. j. na 
brak sił nauczycielskich.

Nad tą  okolicznością zastanawia się Rada 
szkolna poważnie w ogólnych uwagach, poprze
dzających sprawozdanie, i proponuje W ydziałowi 
krajowemu sposób w jakiby zaradzić złem u.

Mimo, że w braku ukwalifikowanych nau
czycieli m usiała R ada szkolna uciec się do przyj
mowania niekwalifikowanych, których z końcem 
roku 1890/91 było już 653 —  nie można było 
obsadzić wszystkich poBad i dla tego z ogólnej 
liczby 1709 szkół publicznych z językiem  w ykła
dowym polskim, było w roku  ubiegłym 113 szkół

n!pp.7.vnnifph o a^lrAł fn a lr tp li,  LtAfyrV»
jest ogółem 1991, było z tego samego powodu 137 
nieczynnych, oprócz tego ni® m oim i a a *  w»o 
nsdet&towych już dozwolonych otworzyć.

'W szystkie  sem inaria  n a u czy c ie lsk ie  w Ga
licyi dostarczają bowiem rocznie wszystkiego około 
250 kandydatów i kandydatek do stanu nau
czycielskiego.

Zastęp ten  wystarcza zaledwie dla zapeł
nienia luk po nauczycielach zm arłych w ciągu 
roku lub przechodzących w stan  spoczynku, a na 
obsadzenie posad w szkołach nowo zorganizowa
nych brakuje ludzi.

W e wszystkich szkołach ludowych było w 
roku przeszłym  3882 nauczycieli i 1516 nauczy
cielek ukwalifikowanych, a 374 nauczycieli i 279 
nauczycielek baz kwalifikacji.

Do tego jest móstwo szkół takich, k tóre mają 
po kilkaset dzieci i k tóre w myśl ustawy potrze
bują mieć trzech a przynajmniej dwóch nauczy
cieli —  a m ają tylko jednego. R ada szkolna jest 
rzeczywiście w bardzo trudnem  położeniu, bo ko
łaczą do niej o nauczycieli i te  gminy, które 
świeżo wybudowały szkołę i te, których szkoły 
są przepełnione. Gminy te  uchwalają nieraz no
wa prestacye, wyższe nawet aniżeli te, które u- 
stawa na nie nakłada, aby tylko otrzym ały d ru 
giego nauczyciela.

Przyjmowanie nauczycieli niekwalifikowanych 
wydaje jednak złe skutki, gdyż ludzie tacy b ar
dzo rzadko są w stanie podołać swemu zadaniu, 
zwykle zaś nie um ieją skorzystać z podawanych 
im rad  i wskazówek, nauka ich je s t bezskuteczna, 
a poziom ich w ykształcenia przynosi ujmę reszcie 
nauczycielstwa, tak, że R ada szkolna przyszła do 
przekonania, iż zakładanie szkół nowych odbywa 
się kosztem szkół dawniejszych, i że dalsze za
kładanie nowych szk ó ł, bez postarania się o

—  Jestem  trochę zmęczony —  rzekł.
—  A tu  jeszcze tyle godziD.
—  N o ! przejedzie się jakoś.
— Mo-fe pan sobie trochę chce się zdrzemnąć. 

Dam panu mój płaszczyk pod g ło w ę ..
—  Płaszczyk?...
—  Stary, zniszczony już zupełnie. Nic mu nie 

będzie.
—  Nie, n ie . .

Zosia wyglądała oknem.
— Nigdy doprawdy z taką chęcią nie jechałam  

do Lesm a. O której my staniemy?
— O drugiej w nocy.
— Spać będą wszyscy... i mama.
— Żebyśmy tylko konie znaleźli w Często

chowie
Pociąg ruszył.
Sami byli w przedziale Zosia stała, wychy

lona przez ctw arte okno. Gąsiorkowski siedział z 
głową, opartą o ścianę wi-gonu.

— Jsk  to dobrze, że nikt tu  nie wszedł. Może
my sobie swobodnie rozmawiać na g łos—zauważyła 
Zosia.

Zaczęła robić różne plany. Używać będzie 
dużo ruchu, chodzić na spacery i wiosłować, jak 
najwięcej wiosłować; lubi wodę, a przytem  to tak  
zdrowo, taka znakom ita gim nastyka. I  co najważ 
niejsza... nie potrzeba będzie liczyć wakacye na 
tygodnie i widzieć zbliżający się już, jak  czarne 
widmo, dzień pierwszego września, dzień zapisu na 
nowy rok Bzkolny.

Mówiła jakby do siebie, nie oczekując na od-

większy przyrost nauczycieli, grozi całemu szkol
nictwu ludowemu zupełną dezorganizacyą.

Dla tego też Rada szkolna proponuje aby 1) 
Dopóki nie powiększy się zsstęp  kwalifikowanych 
nauczycieli, wstrzymać się z dalszą organizacyą 
nowych szkół ludowych. 2) N atom iast wytężyć 
wszystkie starania ku temu, ażeby w najbliższej 
przyszłości zapewnić naszym szkołom większy za
stęp kwalifikowanych nauczycieli.

Środki, za pomocą których można to osią
gnąć, są następujące: a) pomnożenie seminaryów 
nauczycielskich; b) zachęcanie młodzieży do po
święcania się zawodowi nauczycielskiem u; c) po
lepszenie bytu m ateryalnego nauczycieli.

Rada szkolna uzyskała już  od m inistra 
oświaty zasadniczą aprobatę wniosku o założenie 
w Galicyi trzech nowych seminaryów nauczyciel
skich i zajęła się wskazaniem odpowiednich miej 1 

scowości. Dotychczas obrała Rada szkolna dwa 
m iasta t. j. Sambor i Krosno, których gminy oka
zały wielką ofiarność na-ten cel i zobowiązały się 
dostarczyć odpowiednich budynków na pomiesz
czenie seminaryów.

Aby zachęcić młodzież do poświęcania się 
zawodowi nauczycielskiemu, należy zabezpieczyć 
jej utrzym anie w czasie studyów, gdyż tylko b ar
dzo biedna młodzież idzie do seminaryów. Należy 
więc dawać ,jsj stypendya, ale takie, aby w ystar
czyły przynajmniej na niezbędniejsze potrzeby ży 
cia, t  j. co najmniej po 10 złr. miesięcznie, bo 
doświadczenie pouczyło, że mniejsze stypendya 
chybiają zupełnie celu. B ardzo korzystną rzeczą 
byłoby także zakładanie in ternatów  przy każdtm  
seminaryum. Stypendya d i*  seminarzystów, umiesz
czonych w internatach, należy wypłacać na ręce 
zarządu internatu, przez ffĘo ułatwi się zakładanie 
tych pożytecznych instytucyj.

W osobnym memoryale przedstaw iła rada 
szkolna tę  propozycyę Wydziałowi krajow em u, 
wskazując przytem, że potrzebaby dotychczasową 
kwotę 30.000 zł., przeznaczaną z funduszu krajo 
wego corocznie na stypendya dla seminarzystów 
podwyższyć do 90.000 zł. W ydział krajowy —  jak  
się dowiadujemy —  uchwalił przedłożyć Sejmowi 
wniosek podwyższenia tej kwoty do 60.000 złr., 
gdyż niepomyślny stan finansów krajowych nie 
pozwala na razie na większą ofiarę.

Co się tyczy polepszenia bytu m ateryalnego 
nauczycieli, to inieyatywa w tej sprawie nie nale 
ży do Rady szkolnej, gdyż ona nie rozporządza 
dochodami krajowemi.

Za obowiązek swój jednakże uw aża rada 
szkolna stwierdzić z Baciskiem ten fakt, że upo
sażenie nauczycieli je s t bardzo liche i dla tego 
w ostatnich latach rozpoczęło się tłum ne opuszcza
nie zawodu nauczycielskiego. Wychowankowie se
minaryów, nie mając żadnych widoków w nauczy
cielstwie, przenoszą się do służby przy straży 
skarbowej i kolejach żelaznych, lub w c. k. arm ii 
w nadziei, że tam prędzej czegoś się dobiją.

Na posady młodszych nauczycieli z płacą 
200—240 złr. często mimo ogłaszania konkursów 
nie można znaleść ani jednego kandydata. Nie
które gminy wiejskie, patrząc z bliska na dolę 
nauczyciela, same występują z żądaniem pod 
wyższenia ich płacy i żądanie to popierają goto 
wością podwyższenia własnej prestacyi ponad o 
bowiązek ustawowy, byle tylko fundusz krajowy 
także częściowo do tego się przyczynił.

Ze swej strony zrobiła rada szkolna wszyst
ko, co było w jej mocy, aby choć cokolwiek po 
lepszyć dolę nauczycieli i przem ieniła wiele po 
sad nadetatowych na etatowe, przez co dała 
sporej liczbie nauczycieli fcr&wo do dodatków pię- 
ciuitjuiich 1 cło emerytury.

. . Oto je s t naiw ażniajsia część sprawozdania 
rady szkolnej. Działu statystycznego, w Itó rym
roi się Od tysiączn ych  rubryk, dat i cyfr, z wzo
rową sum iennością zebranych, oczywiście nawet 
w skróceniu podawać nie możemy, gdyż przekra
czałoby to ramy artykułu  dziennikarskiego. Pod
nieść tylko musimy, że sprawozdanie to, opraco
wane pod każdym względem wzorowo, przynosi 
chlubę naszej naczelnej m agistraturze szkolnej i 
dowodzi, jak  sumiennie, z jakiem  zaparciem  się 
ludzie, stojący u steru szkolnictwa, pojm ują i wy
konują swe obowiązki.

Sprawozdanie to  będzie dla Sejmu naBzego 
bardzo cennym podręcznikiem przy najbliższych 
obradach nad sprawami szkolnemi.

Laów 9 lutego.
Dar. Gminie Audryanów, w powiecie rudeckim, 

darował Cesarz 109 złr. na budowę szkoły.
Mianowania, Ministerstwo akarbn zamianowało 

w służbie utraymania ewiden-yi katastra podatku 
grantowego geometrę ewidencyjnego Józefa Wnsatow- 
skiego starszym ge metrą ev.idencyj .ym, zaś geome
trę ewidencyjnego Tad. Emila Szybaljkiego geometrą 
ewidencyjnym I kl.

Radzcs lwowskiego sądu krajowego dr Józef 
Zawadzki, aamianowany został radicą sekcyjnym w mi
nisterstwie sprawiedliwości na miejsce dra Tchórznic- 
kiego. Pan Zawadski obejmie referat spraw perso
nalnych.

Ze sfer adwokackich- Dr. Adolf Gross, w* i- 
aany aostał z dniem 3 lutego na listę adwokatów 
z Biedzibą w Krakowie.
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powiedź, ani potwierdzenie i po każdem zdeniu 
wychylając się za okno, gdzie w ietrzyk świeży i 
trochę ostry przyjemnym chłodem ocierał jej po
liczki i czoło.

— Ale może panu za chłodno— zapytała— może 
zamknąć okno?

Zaprotestow ał:
—  Ol nie, nie...

Sam się nachylił, aby wyjrzeć. Noc była 
jasna, gwiazdy błyszczały na wysokości, pola, 
poprzecinane pasmami bladego św iatła i czarm go 
cienia naprzemiany, ciągnące fig w dal ciemną, 
zdawały się uciekać po za pociąg, którego tu rko t 
m ącił nocny sen rosą oblanych łanów.

- -  Szkoda, że pan na tak  krótko jedzie na 
wieś.

—  Trzy dni...
— Co to znaczy...
—  Będę przyjeżdżał od czasu do czasu ..
— Tak, ale zawBze tak krótko.

U śm iechnął się. 1
— Nie obawiaj się, nie dadzą ci się nudzić.

Zosia się zamyśliła, zapatrzona na gwiazdy.
—  Jednak  to wspaniała nauka musi być ta  

astronomia.
— Ol zapewne...
—  Będę się uczyła astronomii.
— Ool a tak  wyrzekałaś Bię nauki...
— N auki nie... egzaminów tylko, to tak ie  m ę

czące. Ciekawa jestem , czy tam  na gwiazdach są 
ludzie?

—  Astronomia tak  dalece nie jest poinfor
mowaną.

— Jak  to musi być daleko...
— Powinnaś mieć o tem  niejakie pojęcie.
— Ja  ?
—  Tak, z fizyki. Ile promień św iatła przebiega 

mil na sekundę?
—  Przeszło czterdzieści tysięcy.
— Otóż istnieje sposób dowiedzenia się o 

chwili, w której światło zoBtaje odbite od danej 
planety, no! i znamy chwilę, w której ono uderza 
o nasze oko. Różnica to czas drogi. Można więc 
wyliczyć odległość.

— To ciekawe.
— Przypominam sobie obliczenie takie: gdyby 

się ludzie wybrali na słońce pociągiem kuryer- 
skim, z takim  biegiem, jak  my teraz jedziemy, 
to u celu stanęłoby zaledwie trzecie ich poko
lenie.

P odparła czoło rączką.
— Dziwny je s t ten  ś w ia t, —  rzekła po chw ili 

zadumy.
Minęli kilka stacyj.

—  Nie czuję się senną, — zauważyła Zosia. 
Noc taka ładna.

Gąsiorkowski, m niej wrażliwy na naturę, 
łatw iejszy do siebie przystęp dawał Morfeo8ZOWL 
Spostrzegła, że drzemać zaczyna.

—  Panie Gąsiorkowski, —  rzekła, — dopraw
dy, niech pan wygodnie oprze nogi o—

U słuchał jej.
W tedy Zosia zwinęła swój płaszczyk i le.

ciutko zaczęła p o d k ła d a ć  pomiędzy głowę jego a 
ścianę wagonu.

— Lepiej będzie, rzekła.
—  Dziękuję — odpowiedział.

chwili przypomniało mu się;
— Żebyśmy nie mDęli Jasia.
— Ależ to pod Częstochową. Jeszcze tyle go

dzin- Zresztą ja  spać nie będę,
■— Nie jesteś śpiąfft?
— Nic a nic.

 ̂ Jasio od kilkl! już lat był urzędnikiem  wie
deńskiej kolei, nft której spodziewał Bię lepszej 
karyery, aniżeli, w niewdzięcznym telegrafie: od 
niedawna przen^iiono go na własne żądanie 
blisko Częstochowy, gdzie pełn ił obowiązki m łod
szego (tymczasem) pomocnika zawiadowcy.

GąsiorkoWSfcj zdrzem nął się na dobre.
Od czasu do czasu budziła go cisza w strzy

manego pociąg .
— Jaka to stacya ? — zapytywał, odrywając 

Smwę od zaimprowizowanej przez Zosię poduszki.
— SkierDlewice. ~  odpowiedziała.

Powtórzył k ilk ak ro tn ie :
—  Skierniewice*". Skierniewice...

I zdrzemnął si§ na nowo. Zasnął nawet na 
dobre, h°> g d y  obudził 8jg zn0wu z machinalnem 
zapytaniem;

_  J»ks to stacya?
Zosia odpowiedziała m u :

— Piotrków-
(Ciąg dalszy nastąpi)
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ręku napadają go bezbronnego w kilku, chwytają za 
' |° e  i nbozwladniwszy, rąbią szablami. Takiem po
mpowaniem splamili oni honor oficereki. Mamy na- 

i  dzieję, ii  audytoryat, do którego, jako do wojskowej 
' wfodzy sądowej, proknratorya po przeprowadzenin 

lisiego śledztwa odesłała odnośne akta, pociągnie 
innych  do odpowiedzialności i surowo ich uk&rze 

Ze szkoły politechnicznej. Drugi egzamin rzą
dowy na wydziale inżynieryi zdali panowie Ignacy 
Kleiner tudzież Władysław Ziemiński, kandydat nauk 
fizyezno-matematycznyck uniwersytetu petersburskiego.

Elektryczne oświetlenie m Czerniowiec. U-
r>!ąd budowniczy tamtejszego magistratu opracował 
Plany zaprowadzenia w Czerniowcach elektrycznego 
oświetlenia. Plany te rozesłano wybitniejszym firmom 
olektro-teolinicznym, oraz Towarzystwa, zajmnjącemu 
8i§ przedsiębiorstwami elektrycznemi w Wiedniu. 
0  uzyskanie przedsiębiorstwa, celem elektrycznego 
Oświetlenia miasta, stara się kilka firm anstryackieb,
& przed kilku dniami wniosła podanie także jedna 
z firm berlińskich.

Wyrok w sprawie hr. Limburg-Stiruma został 
Wydany już przez trybunał dyscyplinarny. Za swój 
Artykuł, ogłoszony w K re u \ Z tg ., został hr. Lim- 
bńrg-Stirum skazany na uwolnienie ze służby, utratę 
pensyi i praw z urzędem połączonych oraz pozba
wienie tytułu posła (Gesandte).

Obrońcy płci pięknej. Pod tą  nazwą utwo
rzyła się w Buenos-Ayres liga, mająca nader rycer
skie cele. Według statutów członkowie ligi zobo
wiązują się usuwać na d agach  publicznych, w miej- 

' scaoh wycieczek, w teatrze, itp. wszystko to, co mogłoby 
kjć uważane za ubliżenie szacunkowi, należnemu 
kobietom. „Obrońcy płci pięknej" chcą również ras 
Di zawsze usunąć pojedynki, jako obrażające przy- 
•Woitość publiczną. Liga, założona przed dwoma 
miesiącami przez trzech młodych ludzi, ma już dziś 
przeszło dwustu członków.

Rosyjska gospodarka w  ostatnim numerze 
czasopisma D er K undschafter, poświęconego wy
łącznie sprawom wojskowym, znajdujemy następującą 
bardzo charakterystyczną notatkę: Jenerał S. awan
sował i miał zdać dowództwo pułku swemu najtępcy. 
Niestety nie było żadnych książek rachunkowych. 
Kłopot. Ale jeden z przyjaciół wskazał mu pewnego 
kołnierza, który rozmaite grzeszki miał na swem su
mieniu i po wielu awanturach zabłąkał zię w szeregi 
Wojskowe. „Czy potrafisz założyć księgi pułkowe i 
•pisać je za kilka la t wstecz?" —  zapytał jenerał. 
„Potrafię". „A więc zakwateruj się u mnie na dwa 
tygodnie. Mój dom i wszystko jest na twoje usługi; 
pracuj*. „Podług rozkazu". I rzeczywiście, zanim 
Upłynęły dwa tygodnie, książki były gotowe. Jenerał 
Przeglądając je, zobaczył na «ielu stronnicach jakieś 
dziwne hieroglify. „Co to takiego?" Podpisy liwe- 
fantów". „Ależ tu nie ma żadnych liter!" „Bo to 
litery hebrajskie*. „Więc ty umiesz i po hebrajsku?* 
„Nie, ale i c!, którzy księgi te  przeglądać będą 
także nie umieją".

Ze Stanisławowa nam piBZą (P): Karnawał, który 
n nas dotąd nie dawał znaków życia, zaczyna się 
nareszcie ożywiać. Na dzień 15 b. m. zapowiedziany 
Soatat piknik obywatelski, który odoędzie Bię w sali 
Kasyna nueszczańskiego. Gospodarzami są pp.: Jan 
Sarzyński, Bolesław Cieńsbi, Zygmunt Jaroszyński,
1 Roman Puzyna. Bliższych informacyi udziela pan 
S, Cieński, do niego też powinni udawać się wszyscy, 
chcący być na pikniku. Wstęp od osoby 10 złr. 
Piknik ten ściąga z okolicy bardzo wiele obywatel
stwa. Obecność swą zapowiedzieli pp.: Wojciech, 
Karol i Edmund hr. Dzieduszyccy, i wiele powabnych 
Ormianek z okolicy i z Bukowiny, tudzież mnóstwo 
Innych osób, których dla braku miejsca wyliczyć
tde mogę.   ■--------

Swojego czasu jak wszędzie, tak i n nas za
leto się bardzo ratunkowym bankiem poznańskim i 
“hierano składki, które miały być przeznaczone na 
wykupno ziemi polskiej. Nie było sklepu, ani lokalu 
W ogóle, gdzieby nie była umieszczona skarbonka z 
napisem: „Na wykupno ziemi polskiej". Odbywały 
Bię koncertu, festyny i t. p. ale z czasem wszystko 
ostygło. Co zaś stnło się % pieniądzmi ra  ten cel 
■obranymi, to jest tajemnicą, o której nic zgoła nie 
wiemy. Od wielu zaś osób słyszeliśmy, że zajmu
jąca się tem pani prezesowa nawet skarbonek nie 
odebrała! Należałoby tę rzecz wyjaśnić!

Tutejsze amatorskie Towarzystwo dramatyczne 
dało w niedzielę przedstawienie, z którego dochód 
poświęcono na rzecz budowy sali d b  „Sokoła". Ode
grano komedyę „Szambelani*. PiękDy czyn Towa
rzystwa dramatycznego zasługuje na zupełne uznanie. 
We wszystkich prawie miejscach posiadają bracia 
Sokoły swój kącik, u nas tylko tułają się bez 
Własnego domu.

Z pod Dynowa nam piszą: W naszym powiecie 
niektóre sprawy idą żółwim krokiem, a między inne- 
tai sprawa tak mała, jak oszacowanie wikliny przy 
drodze krajowej Sanok-Dynów. Dla wyjaśnienia przy
toczę cały przebieg tej sprawy. Na teryteryum Wor- 
skiem koło Dynowa w 14 kilometrze wyroiła śliczna 
Wiklina, tak na opaskach chroniących brzegi drogi 
krajowej, jako też i na odmuliBkach. Wiklinę tę 
sąsiad najbliższy, potrzebując jej na ochronę swoich 
brzegów, chciał kupić, i w tym celu oświadczył 
służbie drogowej w jesieni roku 1891, źe takową nu 
byłby za 400 złr. Nie doczekawszy się reznltatn, 
Wniósł ów sąsiad wprost do Wysokiego Wydziału 
krajowego ofertę na wspomnianą wiklinę, przyłącza
jąc całą wypadającą kwotę, to jest 400 złr. Tą całą 
sprawę polecono Wydziałowi powiatowemu w Brzo
zowie, a mianowicie oszacowanie wikliny, tymczasem 
nie wiem z jakich powodów do dziś dnia tego osza
cowania nie przeprowadzono. Jestto tem dziwniejsze, 
że kupujący wyraźnie prosił Wysoki Wydział krajowy 
o nakaz wydania tej wikliny jak  najspieszniej dla 
uniknięcia możliwej sikody, jakąby wyrządziły lody 
płynące na wiosnę. O tym w a? miku Wydział Rady 
powiatowej w Brzozowie zaraz uwiadomiono. Tem 
trudniej zatem wytłumaczyć sobie opieszałość, zwłasz 
cza, że mogło by się przydarzyć, iż wraz z płyną
cym lodem mogła by Eię i wiklina ulotnić. Tyle na 
teraz, o przebiegu dalszym tej sprawy w przyszłej 
korespondencyi doniosą.

Zmarli. Kajetan Władysław Birłynia Rzepecki, 
Drodzony we Lwowie w roku 1802, umarł w Pozna 
Din 7 bm. Zmarły, jako żołnierz wojsk polskich 4go 
Pułku piechcty odbył całą kampanię 1831 r . ; po 
Ukończeniu jej osiedlił się w Poznańskiem, gdzie brał 
czynny udział w ruchu narodowym 1848 r. i jako 
oficer kadrów polskich walczył s  Prusakami pod Mi
łosławiem i Wrześnią. Pozostawia po sobie wdowę,
* k tórą przed kilku miesiącami święcił uroczystość 
<tyamentowego wesela, oraz liczne potomstwo. —  Jó
zef Tatomir, żołnierz z roku 1863, zmarł w Tarno
wie w B5 roku życia. — Teresa Filipowa, zmarła 
W Tarnowie w 77 roku życia. —  Radziwoj Poznik, 
dziennikarz i literat słoweński, zmarł w Wiener- 
NeoBtadt w 43 toku życia. — W Brodach amarł 
dan Gomuliński, były burmistrz m. Brodów i długo
letni członek Izby handlowej. —  W Krakowie zmarł 
dan Głodaik, kleryk Zgromadzenia ks. Pijarów, słu
chacz IV roku teologii. — W Poźuicach zmarła w

roku życia Eleonora z Glattmanów Kretzlowa, 
leśniczego. — Józef Tatar, nauczyciel w semi- 

®arynm nauczycielskiem męskiem w Krakowie, zmarł
* 45 r. życia. —  Antoni Handel, urzędnik kolei pań

stwowej, zmarł w Krakowie, w 28 roku życia. — 
W Przemyślu zmarł Aleksy Maziar, słuchacz praw.

Uczczenie za8ługi. Dziś w południe depntacya 
Towarzystwa im, Mickiewicza, pod przewodnictwem 
prezesa dra Romana Piłata, profesora literatury pol
skiej w uniwersytecie lwowskim, wręczyła drowi An
toniemu Małeckiemu dyplom aa członka honorowego 
i rocznik „Pamiętnika" poświęcony jego imieniu. — 
Dyplom na pergaminie, opatrzony podpisami członków 
zarządu, zawiera treść następującą:

„Towarzystwo literackie imienia Adama Mickie
wicza, uchwałą powziętą jednomyślnie na walnem 
zgromadzeniu dnia 30 stycznia 1892 roku, nadało 
Jaśnie Wielmożnemu Drowi Antoniemu Małeckiemu 
w myśl § 7 statutu godność C z ł o n k a  h o n o r o 
w e g o  wyrażając tym aktem najgłębszą cześć dla 
naukowych zasług J. W. Antoniego Małeckiego po
łożonych przez Niego w ciągu pięćdziesięciu la t pi
sarskiego zawodo, a zarazem prczytując sobie za 
najwyższy zaszczyt, że tak znakomitego Męża może 
zaliczyć do swego grona. W moc powyższej uchwały, 
członkowie wydziału Towarzystwa literackiego im. 
Adama Mickiewicza, akt niniejszy podpisują. We 
Lwowie, d. 31 stycznia 1892 r .“

Rocznik „Pamiętnika", o którego pojawieniu się 
z aronu pisaliśmy przed paru dniami, jest ozdobiony 
następującą dedykacyą: „Antoniemu Małeckiemu w
pięćdziesiątą rocznicę działalności pisarskiej, niniejszy 
rocznik składa w hołdzie Towarzystwo literackie 
imienia Adama Mickiewicza". Oprawa Pamiętnika, 
która jest prawdziwem arcydziełem sztuki introliga
torskiej, wyszła z pracowni pp. M. Żenczykowskiego 
i Spółki i przedstawia w prześliczuem obramowaniu, 
monogram Jubilata, na tle okładki, trzymanej w stylu 
renesansowym.

Przy skłaaaiuu Dr. Małeckiemu tych darówi 
przemówił w krótkich słowach Dr. Piłat, zaznaczając 
radość (Towarzystwa, że choć w ten Bposób może 
okazać hołd tak znakomitemu uczonemu a zarazem 
wskazał, że ten dyplom i tom „Pamiętnika" poświę
cony jubilatowi, są najdroższemi darami, na jakie 
adobyć się mogło Towarzystwo, dla okazania czci 
swej i hołdu dla tak dostojnego Męża. Z głębokiem 
uczuciem dziękował Dr. Małecki za tę cześć oka
zaną sobie: „Nie mam, mówił, przekazać komu tych 
pamiątek, będą mi one jednak umilały ostatek dni 
moich". Poczem, pani Małecka, z tą  serdecznością, 
która cechuje nasze polskie gosposie, zaprosiła de
legatów towarzystwa do suto zastawionego stołu — 
gdzie wśród miłej pogadanki wznoszono toasty 
na cześć pani domu, gospodarza i towarzystwa 
Mickiewiczowskiego,

Ofiara zawodo. Córka ziemianina z pod Ma- 
rjraropola, panna Marya Wesołowska, w roku zeszłym 
ukończyła Akademię medyczną w Paryżu ze stopniem 
lekarza. Przygotowując się do egzaminu w Petersbur
gu, pozostała jeszcze czas pewien nad Sekwaną, 
studyując chirurgię w jednem z prosektoryów szpi
talnych. Podczas swych badań panna W. skaleczyła 
się lancetem w rękę, z czego wywiązało się zakaże
nie krwi, wkrótce zresztą wyleczone Rekonwalescentka 
udała się do Warszawy, lecz w domu krewnych na
stąpiła recydywa. Mając zaufanie do poprzedniego 
lekarza, panna W. niezwłocznie powróciła do Pa
ryża, w Veviers jednak z przyczyny osłabienia za
trzymała się i umarła.

Z Izby sądowej. Dziś zasiadł na ławie oskar
żonych Mojżesz Majer Diamant, dzierżawca młynów 
skarbu janowskiego w Stradczu i Zalesiu, tudzież 
właściciel handlu i składu mąki we Lwowie, obwi
niony o zbrodnię oszustwa.

Rzecz miała się jak następuje:
Obwiniony Diamant od kilkunastu la t prowadzi 

handel mąką i posiada składy jej we Lwowie. Da
wniej mełł on zboże w cudzych młynach, ale od roku 
1886 wziął w dzierżawę od skarbu janowskiego mły
ny w Zalesiu i Stradczu, gdzie miele zboże zarówno 
własne jak i innych mączarzy. z  lat dawnych miał 
wielkie zapasy mąki zepsutej w Bkntek długiego leże
nia, gdyż nie mógł jej sprzedać. Zapasy te wzrosły 
jeszcze, gdy przybyła do nich mąka z młynów przez 
niego dzierżawionych.

Mąka ta  zgrzała się zupełnie, zbiła w twarde 
jak kamień bryły, stęchła, poczerniała a nawet za- 
mnożyły się w niej robaki. Zapasy te narażały pod- 
sądnego na znaczną stratę, której chcąc uniknąć, ka
zał grudy te  rozbijać a następnie mleć po raz drugi. 
Przemieloną tak mąkę mięszał z dobrą i sprzedawał, 
bądź to dla bydła, bądź do fabryk kartonów a na
wet na chleb dla ludzi.

Oszustwo to trwało od roka 1887 do 1890, 
w którym to roku doniósł o zbrodni posterunkowi 
żsndarmeryi w Jaworowie oddalony przez Diamants 
nadmtynarz Karol Buczkowski i czeladnik młynarski 
Stan. Midlcch.

Re wizy e przedsięwzięte w składach i młynaeh 
wykryły przeszło 100 worków takiej mąki.

Rozprawa trwa dalej.

Teatr. Dziś we wtorek (9 lutego) o godzinie 
7mej wieczorem: „Ali-Baba", operetka w 3 aktach 
a ośmin odsłonach Lecoąna. —  Jutro we środę 
„Zemsta", komedya w 4 aktach Aleks. hr. Fredry 
z p. Fiszerem w roli Papkina. —  We czwartek wy
stąpi po zaz pierwszy na naszej scenie p. Erina 
Conti-Bortiuetto, mezzo sopranistka włoska.

Rozmaitości.
—  Tanie trufle- Według ogólnego mniemania, 

trufle pochodzą jedynie z Perigordu i Delfinatu, co 
błędem jest i błędem nielada, smakowitego grzyba 
bowiem 53 departamenty Francji hodoją, i to już 
dziś w znacznej części hodują sztucznie. Pierwsze tu 
miejsce zajmuje departament Yaucluse, który sam 
jeden wydaje 250.000 kiło, departamenty Niższych 
Alp i Lot 360.000 kilo, Dordogne i Drome 300.000 
z kolei idą Cbarente, Aveyron, Yienne, Var i t. d, 
Hodowla trufli, oprócz zysków, jakie sama z siebie 
przynosi, znakomitym jest środkiem użyźniania gruntu, 
nadto zaś prowadzi prostą drogą do zadrzewienia 
okolic bezleśnych, c° dla 1‘ raacyi, wyzyskanej na 
punkcie lasów przez koleje, nieocenione przedstawia 
korzyści. Hodowcy trufli południowo wschodniej j ' ran_
cyi doprowadzili dziś do tego, że produkują je  jak 
kartofle. Odbywa się to przez plantowanie lub zasie
wanie dębów, według pewnego porządku i reguł, k tó 
re doświadczeniu zawdzięczamy- U spedu tych drzew, 
odpowiednio hodowanych, zbiera się daleko więcej 
tinfli cięższych i lepszych, jak te, które się znajdują 
w lasach, pozostawionych w stanie dzikim. Droga to 
prosta i łatwa, a jednak, by wpaść na n ią , pół wie
ku zużyto.

Jednym z najznakomitszych hodowców trufli w 
departamencie Dordogne jest bez zaprzeczenia p. A. 
de BoBredon, b. deputowany, senator i syndyk To
warzystwa rolniczego Perigordu. Zdanie jego pod 
tym względem stanowi powagę.

W r. 1888 —  powiada on — słyszałem po 
raz pierwszy o możliwości zakładania nowych trufli 
za pomocą nasienia dębu i nie wierzyłem temu. Pe
wnego dnia przyszedł do mnie wiekowy już bardzo 
nauczyciel szkółki elementarnej z Nadaillac, z prośbą, 
ażebym go mianował profesorem hodowli trnfli. Sły
sząc to, sądziłem, iż postradał zmysły. Spostrzegłszy

moje zdziwienie, staruszek wyjął z zanadrza troskli
wie zawiniętą paczkę, w której był zapas najpiękniej
szych trnfli i rz e k ł:

— Oto, co wyprodukowałem. Siejcie żołędzie, a 
będziecie mieli trufle.

„Słuchałem z niedowierzaniem i nic dla niego 
nie uczyniłem Czas jednak w zupełności usprawie
dliwił widoki starca. Pole, które kupił za 300 fr., 
zasadzone dębami, stało się jedną z najpłodniejszych 
trnflarni w okolicy i spadkobiercy sprzedali je za 
5 200 fr."

Dodajemy tu jeszcze parę słów dla tych, któ- 
rzyby je pod uwagę wziąć chcieli, boć trufle nie- 
tylko Francya hodować jest w stanie. W epoce, w 
której jeszcze nie było kolei, trufle sprzedawano po 
cenach korzystnych, dziś wartość ich powiększyła się 
cztery do pięciukroć razy i hodowcy nastarciyć nie 
są w stanie zaopotrzebowaniu. Czy rok dobry, czy 
zły, można liczyć na dochód 1000 fr. z hektara bez 
kosztów, kłopotów i zachodu. Drzewa rosną i po 
50-iu latach, gdy wydajność trnfli wyczerpie się, po
wstaje las wielkiej wartości.

Trufle przyjmują się na gruncie najgorszym, 
niezdolnym pod uprawę, wolą jednak Buchy, prze 
puszczaluy i od północy zasłonięty. Udąją się wszę
dzie w klimacie umiarkowanym, byle pod żadnym po
zorem nie nawozić gruntu, przeznaczonego pod nie. 
Potrzeba około 3000 żołędzi lub drzewek na hektar.

— Spisy potraw. Dzisiejszy elegancki Paryźanin 
zaspokaja swój apetyt w obcych domach, podczas gdy 
jego własny kucharz prowadzi sobie życie nieczynne 
i spokojne. Talerze i łyżki, rondle i wszelkie naczy
nia knehennne, wszystko to idzie w odstawkę na czas 
nieograniczony.

Nareszcie nadchodzi dzień, kiedy naraz w domu 
eleganckiego Paryżanina zaczyna wrzeć i kipieć. — 
Kucharz z całym legionem kuchcików i sługusów 
palą, gotują, smażą i pitką wśród pary i wyziewów 
kuchennych, bo oto wkrótce w domu eleganckiego 
Paryżanina ma się zjawić cała falanga przyjaciół i 
kolegów w cela spożycia oDiadu. I  tak ciągle po 
kolei, bo tego wymaga moda. Takie żywienie s.ę po 
cudzych domach, a potom jeneralny rewanż u siebie, 
należy do dobrego tonu.

Liczba dań, trwanie obiadu i inne szczegóły 
przepisane są etykietą aż do najmniejszej drobnostki, 
tak iż gospodarzowi pozostaje tylko decyzya co do 
wykonania karty za spisem potraw. Tu jednak musi 
on wytężyć całą swą pomysłowość, ażeby z powodzi 
najrozmaitszych rodzajów kart wybrać coś odpowie
dniego i bodaj w części oryginalnego.

W  domach arystokratycznych nie odstąpiono do
tąd od tradycyjnej karty, wykonywanej z grnbego 
kartonu ze złoconemi brzegami, ozdobionej herbem 
rodziny.— Jeżeli obiad odbywa się na zamku, wtedy 
ozdabia się kartę widokiem przedstawiającym zamek. 
Ci, którzy gonią za oryginalnością, mają  tu szerokie 
pole do popisu.

Pewna słynna artystka dramatyczna, zamiast 
winiety, umieściła na karcie wycinki recenzyj dzień 
nikarskich o swoich występach w rolach popisowych. 
Modne są winiety, przedstawiające sceny z kome- 
dyj lub dramatów. —  Do eleganckich należą także 
winiety wyobrażające ulubione kwiaty pani domu. — 
Jeżeli bankiet urządzony jest na cześć jakiej znako
mitości na polu sztuki lub literatury, wtedy na kar
cie figurują stale liście wawrzynowe. — Gdzieindziej 
winiety przedstawiają goapos;e rozmaitych krajów za
jęte przy knehennem ognisku. Widzimy zatem Japonkę 
przyrządzającą narodową potrawę, Turczynkę zajętą 
około ulubionego ryżu, dalej Angielkę przy płonącym 
puddingu itd.

Te domy, które nie lubią wymysłów, używają 
najczęściej kart z* monogramem i skromnym napisem 
„Dobrego apetytu!"

—  Oberammergau indyan. W pobliżu wyspy
Vanccnver (północna Ameryka) leży drobny półwysep 
Sechelt, wązką jeno Bmugą z kontynentem połączony. 
Jasno i ciemno-zielone sosny, cedry i klony pokry
wają ten pas ziemi. Tuż poDad wybrzeżem ciągną się 
długim szeregiem białe, z desek budowano chaty, po 
nad niemi zaś wznosi się biało i czerwono malowany 
kościół, o fasadzie zakończonej u szczytu zł >fym 
krzyżem

Równolegle z linią chat ciągną się białe na
mioty, po jednej i drugiej stronie zamknięte dwoma 
ołtarzami, przed któremi wiszą lampy. Przed ołtarza
mi obszerne widtieją place, obwiedzione sznurami, 
wypełnione tłnmem Indyan, stojących tn w głębokiem 
skupieniu ducha, odbijającem się powagą na miedzia
nych twarzach. Zebrali się na obchód uroczystości, 
przypominającej pasyjne przedstawienia w Oberammer- 
g a u ; chodzi tn jednak wszakże o jeden tylko żywy 
obraz.

Na wzniesieniu stoi ołtarz główny, wysokim 
uwieńczony krucyfiksem. Dokoła ołtarza dwunastu 
rzymskich żołdaków; jeden podnosi włócznię i godzi 
nią w bok Chrystusa, inny trzyma młot i gwoździe, 
inny jeszcze gąbkę na trzcinie osadzoną, pozostali 
zaś: drabinę, naczynia z octem i wodą i t. d. Na 
tle Kumów niezwyczajnie odbijają żółte, czerwone i 
brunatne kostiumy rzym ikie; miedzianoskórzy jednak 
aktorzy tej tragedyi bożej z całą zachowują się po
wagą. W pobliżu żołdaków, z wzniesionemi ku Ukrzy
żowanemu ocz)ma, stoi Jan umiłowany przez Zba
wiciela, naprzeciw zaś niego —  Marya, Matka Boża. 
U stóp przebitych Chrystusa klęczy Marya Magdale
na. Czarce, długie, lśniące włosy osłaniają jej twarz.

Widzowie stoją z odkrytemi głowami, nieprzer
wana cisza zalega plac. Silne wzruszenie przejmuje 
przybysza z obcych stron na wfuok tłumu tego wier- 
nych, przesuwających mu się przed oczyma w uro
czystej procesyi, zwłaszcza wieczorem, gdy tysiące 
świec i pochodni, jaskrawo odbijających się od cie
mnego tła nieba, wśród zgromadzenia zabłyśnie, a 
szum poblizkiego oceanu wtóruje pobożnym pieniom 
Indyan.

I oto mimowolnie przybysz ten zapytuje: kto 
wśród dziczy, jaka go otacza, obrazy takie stworzyć 
był zdoluy?

Między tłumem wybija się postać wysokiego, 
poszanowanie nakazującego starca o siwych włosach 
i o wyrazie powagi i wysokiej inteligencyi na twa
rzy, postać, która raz widziana, na zawsze pozostaje 
W pamięci.

To ojciec Lacombe, który przed czterdziestu 
laty przybywszy tu jako misyonarz, wszystkie do
koła plemiona dzikich na wiarę Chrystusa nawrócił,
i —  co więcej — wszczepił w nie trwałe zasady mi
łości bliźniego.

Zasługa jego na tem polu niezmierzona. Kłó
tliwe między sobą, za byle czem do broni i do walki
zrywające Bię plemiona indyan natchnął duchem po- 
kojn i zgody.

On przed dwudziestu pięciu laty uratował ple
mię czarnostopych od zupełnej zagłady, w roku zaś
1888 uchronił od krwawego najazdu Kanadę. W roku
1889 zwrócił się ku wyspom Samoa, gdzie wystąpił 
jako rozjemca między królami Mataafą i Tamasesą i 
zażegnał spór powstały wówczas między pierwszo- 
rzędnemi mocarstwami.

Przekonawszy się o istnieniu u indyan wrodzo
nych do dramatu skłonności, zużył je w celu prze
jęcia duchem pobożności i uobyczajenia dzikich bli
źnich plemion.

Część ekonomiczna.
Z  zbożowych, targów.

9 lutego Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska Jarosław
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10 —10.35 9 80 10 20 9 50 10 25 10-—10 50
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7 25 7 70 7 — 7 25 6 31 7 25 7.30 7 85
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Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Chmiel 
Konic. czer.
Konic, biała 
Okowita

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Okowita gotowa za 10 000 litr. pr., loco Lwów 21.— 
do 21 60 zł. Chmiel 50'— do 65 — zł. za 6G kilo loco 

Lwów, nominalnie.
Usposobienie spokojne. Ceny tylko nominalne.

elegramy „Przeglądu44.
Wiedeń 9 lutego. Wczoraj w południe od

była się w m inisterstw ie spraw zagranicznych 
wymiana ratyfikacji konwencji przedłużającej 
austro-hiszpański tra k ta t handlowy do 30 czer
wca b. r.

Polit. Corr. odpiera zarzuty, podnoszone 
przez niektóre dzienniki przeciw p. D unajew skie
mu, jakoby on wiedział o nadużyciach, jakich się 
dopuszczały wiadze skarbowe na Bukowinie, a mi
mo to nie przedsięwziął nic celem sanacyi tych 
stosunków. Zarzuty te  Bą złośliwym wymysłem, 
gdyż p. Dunajewski zarządził śledztwo w sprawie 
tych nadużyć i w tym celu wysłał do Bukowiny 
sekretarza m inisteryalnego Barnackiego. M inister 
Steinbuch, oojąwszy urząd m inistra skarbu, p ro 
wadził dalej dochodzeni* rozpoczęte przez swego 
poprzednika, a dopiero po ukończeniu tych do
chodzeń oddalono z i  służby niektórych urzęd
ników skarbowych na Bukowinie.

Petersburg 9 lutego. B ada państwa zgodziła 
się na projekt ustawy, zabraniającej sprzedawania 
gruntów włościańskich.

Gdańsk 9 lutego. Cesarz odbędzie w ciągu 
tego la ta  podróż do Prus zachodnich i do 
Gdańska.

Sztokholm 9 lutego. Tutejsze kolegium to -  
m ercyalnt ośw iadczyło, że bydło w całych 
Niemczech dotknięte jest zarazą pyskową i ra 
cicową.

Berlin 9 lutego. Komisya dla ustawy o szko
łach ludowych przyjęła paragraf pierwszy tej u- 
Rtawy wraz ze zwalczaną przez centrum  poprawką 
Rickerta, k tóra określa szkołę ludową jako insty
tu c ją  państwową i pod nadzorem państwa 
stojącą.

Madryt 9 lutego. Senat przyjął projekt u sta 
wy o odpoczynku niedzielnym.

Książę Roca ze stronnictw a liberalnego za- 
intcrpelow ał r z ą d : czy król hiszpański pójdzie za 
przykładem króla portugalskiego i zrzeknie się 
pewnei części swej listy cywilnej.

M inister finansów odpowiedział, że pytanie 
takie je3t wielce niestosowne.

Postępowanie ks Roca ganią nawet jego stron
nicy polityczni.

Wiedeń 9 lutego. W edle wykazu banku 
austro* węgierski ego wynosił z dniem 7 lutego 
b. r. stan obiegu banknotów 421,771 000, a  więc 
zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
31 Btycznia b. r. o 225.000. Równocześnie wyno
sił zapas kruszcowy banku 246 475.000, zmniej
szył się przeto o 43 000. —  Portfel zawierał 
150,541.000, zmnieiszył się przeto o 5,066.000. 
Lombard zawierał 27 475.000, przeto zwiększył 
się o 867.000. Wolna od podatku rezerwa bank
notów wynosiła 37,783.000, zwiększyła się przeto
O 1,688.000.

Londyn 9 lutego. W mowie tronowej na
pierwszem miejscu położony będzie nacisk na 
przyjaźne stosunki Anglii ze wszystkiemi mocar 
stwami i będzie wypowiedzianą nadzieja, że 
także młody chedyw będzie z Anglią utrzymywać 
takie same serdeczne stosunki, jak  jego poprzed
nik. Także zapowie mowa tronowa projekt ustawy
0 rządzie lokalnym w Irlandyi. (Patrz „Przegląd 
polityczny*. *P. R.)

AUny 9 lutego. Izba rozpoczęła na nowo 
obrady. Przewodniczący komisyi oskarżającej 
Trikupisa zażądał znów odroczenia term inu do 
przedłożenia sprawozdania o wniosku, żądającym 
postawienia T rikupisa w stan  oskarżenia. T riku- 
pis zwalcza energicznie to żądanie. Izba uchwala 
ponownie odroczenie sprawy na 10 dni.

Wiedeń 9 lutego. Posiedzenie Izby posłów. 
M inister handlu przedłożył międzynarodowy trak 
ta t pocztowy, wraz z protokołem z ostatniego po
siedzenia międzynarodowego związku pocztowego, 
odbytego dnia 4 lipca 1891 r., poczem przystą
piono do dalszych obrad w sprawie „Tow. żeglugi 
parowej na Dunaju.*

P.L ueger, mówca jeneralny contra, twierdzi, 
iż subweneya, udzielona tem u Towarzystwu, będzie 
groszem wyrzuconym przez okno, jeśli kierowni
ctwo spraw Towarzystwa w tych samych pozosta
nie rękach Podatek transportowy, zaprowadzony 
w Węgrzech, sprzeciwia się trak ta tom  handlowym
1 cłowym; a mówcy zdaje się, że subweneya ta  
je s t niejako trybutem  płaconym W ęgrom. (Oklaski 
na ławach antisemitów. — G losy: Jesteśm y bez
władni).

Mówca mówi dalej.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a .  
dnia 9 lutego 1892.

HOTEL FRANCUSKI: K. MarmoroBS z Ka
rowa, J. Janicki z Ostrożca. E  W olski z Chwa- 
łowic. M. Zaleska z Rosyi. Dr. T. Dornbaum  z 
Czerniowiec Ks. M. Podoliński z Przemyśla, 
J . Raem ann z W iednia. W. Żelechowski z Hre- 
horowa. W. Lam z Tarnopola. W. Szeliski z Kut
ko wiec.

I V  a d o  s ł a n e .

Bielska z Sienichowa 2, L. K. ze Lwowa 2, B. W 
Czaja drogomistrz ze Stanisławowa z prośbą o idro- 
wie do Serca Pana Jezusa 1, Bronisława z Hnsiatyna 
z poleceniem się Sercn Jeznsowemn 2, A. G. z Ha- 
lawy z prośbą o laskę bożą 2, Walerya D. z Bóbrki 
z prośbą o błogosławieństwo 1, M. t  z Worochty 2, 
J. Janicka z Niżboika nowego 1.45, Kaim. Podozki 
z Jazłowca „dla Najśw. Imienia Jeznsa" 3, F r. Mi 
chulewicz z Brodów 3, M. K. Walterowie z Krościen
ka polecając się Najśw. Imienin Jeznsa 2, Klotylda 
Zegadłowicz ze Lwowa 2, K. L. z Brzeżan 2 i 2 
na mszę żałobną za spokój dnszy Pauliny, ks. B. ze 
Lwowa 1.

Widocznie Najśw. imię Jezusa poroszą serca 
katolickie do ukończenia kudowy kościoła Imienia 
Swego w najuboższej parafii, położonej u podnóża góry 
kalwaryjskiej, słynącej cudownym obrazem Najświętszej 
Panny Maryi. I sprawdza się słowo koronowanego 
proroka: „Jeżeli domu sam Pan nie zbndoje, darem
nie nad nim rzemieślnik buduje.* Ta też jedyna na
dzieja nasza w Imienia Jeznsa. z którego niech pły
nie obfity zdrój błogosławieństwa dla czcigodnych 
ofiarodawców w cierpkich chwilach życia ziemskiego, 
o co kornie błagam Imienia Jeznsa.

K s M iko ła j B u rcęyk , 
rz. kat. prob. w Falkenbergn p. Niżankowice.

Wielmożnemu Panu Doktorowi

Stanisławowi Janie
sk ładam  nin ie jszem  serdeczne podziękow anie 
za u leczenie m n ie  z ciężkiego zapalen ia  płuo i 
tow arzyszących  m u cierp ień  serca  i śledziony, 
a  ty lk o  Je g o  g łębokiej w iedzy  i bezgran icznej 
trosk liw ości zaw dzięczam  dzisiejsze zdrow ie i 
iyo ie .

2847 Sam uel B a rą c \.

Specjalista chorób skórnych i wtner.

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI
po odbyciu specyhlnych studyów na klinikach p ro t Foor- 
niera i Besnier w Paryża, Lass ara w Berlinie f  Kapodego 
w Wiednia, zamieszkał przy ul. Sobieskiego 1. 10 (don 

przechodni z ulicy Wałowej liczba 9).
Ordynuje od 11—12 i od 8—5. 2626

Wszelki# papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. zlemk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje proplnacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszya kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bukowy i kantor wymiany we Lwowie-

Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja*! Pre
numerata roczna złr. 1'70. Na prowincji złr. 1'8C. 

2560

Nowe o rg a n y  kościelne
na 7 registrów z pedałem, PIANINO 1 FOR
TEPIANY są do sprzedania u M. Sojkow- 
ekiego fortepianisty i organmistrza w Przemyślu.

2707

l ) o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w  y m i a n y  J a k ó b a  S t r o h
* «/ */ W E  L W Ó W I E  -al-ica .

Z Falkenbergu. -  w  zeszłym m ieląc" złoży* 
czytelnicy Przeglądu  na dokończenie a 3 
ścioła Najśw. Imienia Jezus n a s tę p n ie  łaskawie nam
udzielone datk i: T ,

Emma Erelt ze Lwowa zł. 10, Lankiu aptekarz
z Makowa 2, S. Korsynek * ^ ammsk f tw* z .R oz- 
wadowu z prośbą o łaskę bożą 1, A. Federowicz z 
Czernichowiec 2.50, I- M. Felsztyńscy z Brzeżan 3. 
Emilia D z ie rz y ń s k a  z Leżajska z poleceniem się naj
słodszemu Imienia Jezusa 1, Józefa z Tarnowa o po
cieszenie w smutku 1, St. Sze... z Tarnopola 1, F . 
Kowalski ze Lwowa „Nąj słodszy Jezu, dla Imienia 
Twego zachowaj nas od wszystkiego złego" 2; K. 
Kęplicz, K. Czyżowski i J. Bączkowska z  Myszkowa 

prośbą o łaskę i  opiekę Serca Jezusowego 3, Anna

i M. JONASZ
dom bankowy t  kantor wymiany

we Lwowie, ulica jagiellońska I. 3.
: kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I mo

nety po najdokładniejszym bursie dziennym. 
Zleceni- z prowinoji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj

większego i najbogatszego w ówiecie to
warzystwa ubezpieczeń na żyoie „The 
Mutual0. Bok założenia 1842. 2763

T e l e g r a m  g i e l d e w y .
Wiedeń dnia 9 lutego godz. 1. min. 35.

Akcje kred. 305 62 Węg. kolej półn.
Alpiny 65 75 wschodn. 19925
Kredyty węg. 339*50 Wiedeńskie losy
Anglob&nki 159 25 kom. 152.25
Uniony 237 75 Akcje tytoń. 164-—
Ludwiki 212.— Gal. obi. indem. 105'—
Nordbany 289 50 Elbethale 233 75
Lombardy 9075 Land er bank’ 208*—
Lohj tureckie 37 60 Renta zł. węg. 107 85
StaatBbahny 292 25 Bankrereiny 113*75
Czeraionieckie 247 50 Renta węg. p. 102*75

Ruble 1*16*25
Usposobieni* stałe.

Lwów. Z Izby handlowej 9 lutego 1892.
1. Akcje za sztukę.
Lw kupony ototaoago płnaą

bez dywidendy.
Kolej galic. Kai. Lud. 200 zł. w. a. 210 50 213 60 

Twow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 245 50 248 50 
Banku hip. galic. 200 zŁ w. a. 819 322

„ kredyt, galic. 200 zł- w. a .  216 —
L is ty  zastawne fa 100 \ł .

Banku hip. galic. 5°/» 40 „ 100 40 101 10
E l  hip- galic. 57. z 10% Pr- 107 50 108 20 
Banku hip. 4V*7o wa. los. w 50 lat- 98 30 99 — 
Banku krajowego 41jt j0 wa. 98 50 99 2C
Tow. kred galic. 4% „ nieokr. 96 80 97 50

,  .  * * ^ l1/* 95 10 95 8(]
» a a  ̂ a ■ 52 1. 99 40 100 1C
„ . ■ 4 B • 56 „ 94 70 95 40

3 . L is ty  dłużne ra  100 ri.
Z. G. kr. wł. (daw. 6°/#) 3% w likw. 65 — 57 -

„ „ „ ,  (daw. 5°/0) 2 V / 0 „ 53 50 56 —
Ł  O bligi za 100 \ ł .  

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 40 105 10 
Galic. fund. propinacyjnego 4•/• ■ 30 94 —
Buków. fund. propin. 5°/, w. a. 100 70 101 40 
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I em. 100 — 100 7C
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 -------

,  ,  ,  1883 4 V /t 97 50 98 2C
5. L o s y .

Losy miasta Krakowi . . .
„ St&misławowi . .

6. M on tty .
Dukat holenderski . . . .
N a p o le o n d o r ..........................
Półimpeijał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny . .

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich . .

21 —

29 —

5.64  
9.32 
9.50 
1.20  

1.14j0

23 -  
31 —

5.64
9.42

1.30 
1.16»0

57.60 58 20

k u p u je  i  sprzedaje w szystk ie  e fek ta , losy i m onety  pod najkorzystn iejszym i 
w aru n k am i. F ^ O Ł ż C E S " S T  na 3 %  losy austr. Zakładu kredytowego

n a  c iągn ien ie  15 b. m. sp rzedaje  po ty lko  1 złr. i 50 ot. stem pel.
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Przy zamkniętych drzwiach
P O W T E Ś G

przez
_A.n.n.§ K aiaizyisę Gieen. 

Przetłomaczyła z angielskiego p. Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
— Dlaczego m e zdejmujesz woalki? —  spytała. 

Chodź do salonu, niechże ci si§ przyjrzę i prze
konam, czy to prawda, co pisał doktor Cameron, 
że strać Ja ś  piękne swe, ciemne włosy. Osiwieć 
w twoim w iek u ! To trochę zaw cześnie! M usiałaś 
chyba mieć bardzo sm utny miodowy miesiąc.

I prowadząc córkę z przedpokoju, gdzie 
miało miejsce to powitanie, uo salonu, pani Gre- 
torex zdjęła zasłonę z kapelusza.

— Przygotuj się, m am o, że zobaczysz coś 
zduni ewajucego — rzek ł doktor.

Z u i  pani Gt torex wydobył się okrzyk.
— Jakaż ona piękna 1 —  zawołała. — Ależ to 

czysta kokieterya, moja droga ! W iedziałaś, że tego 
ci tylko brakuje, aby być zachwycającą! Niechże 
cię jeszcze raz pocałuję, najdroższa, Muszę spro
wadź ć tu  twojego ojca —  mówiła z m łodzieńczą 
niem al zwinn^śc^ą, wybiegając z pokoju.

Eugenia osunęła się na krzesło. B yła wi
docznie zmęczona. M ałżonek jej me dziwił się 
tem u wcale.

W ; :czór nie przeszedł lak m iło , jak możne 
się było spodziewać. Przedewszystkiem  pani Gro- 
torcx, zachwyconej w p t  wdzie powierzchownością 
córki, nie podobało się wcale jej zachowanie. E u 
genia nie m ięszałd się do rozmowy, lub zwracała 
ją  na tem ata  ogólne. N astępnie nie okazywała 
zainteresow ania sprawam i domowemi, tak  natu 
ralnego po długiej nieobecności. Mało ją  obcho
dziła z n  aaa słu^oy, nie ucieszyła się nawet, do
wiedziawszy się, że jej serdeczna przyjaciółka, 
K lara F arle , powróciła z długiej podróży po E u
ro p ^ . Pani Gretorex, pourażniona taką  oboję

tnością, zapytała wprost, jak i był jej powód. Na 
to  Eugenia odparła, że ostatniem i czasy dowie
działa się o K larze czegoś niepochlebnego i że 
odtąd nie uważa jej wcale za przyjaciółkę. Nie 
chciała o tem mówić, ani się dać przekonać, co 
gniewało panią G retorex jeszcze bardziej. Lecz 
niezadowolnienie je] wkrótce dosięgło szczytu.

—  Chciałabym z tobą pójść do twego panień
skiego pokoju — rzekła. — Musisz mi dać wska
zówki. co mam zrobić z niektórem i rzeczami. 
W szystko pozostało tam  nietknięcem.

—  Daruj mi m ateczko —  odnarła Eugenia chło
dno — lecz dziś nie mam ochoty się tem  zająć.

—  A leż .. —  nalegała pani Gretorex.
— Czuję się bardzo zmęczona — przerw ała jej 

córka. —  Pójdę z tobą kiedyindziej, nie teraz. 
W szak wróciłem zaledwie z długiej podróży.

Pani G roterex była zirytowana. Dotychczas 
życzenia jej dla całego domu bywały rozkazem. 
E ugenia to  spostrzegła.

—  Nie gniewaj się na mnie —  mówiła ze słod
kim uśmiechem, który nadaw ał tyle wdzięku jej 
kaprysom. — DoKtor mnie zepsuł. Dogadzał mi 
we wszystkiem. Zaczynam być nieznośną. Nie
prawdaż, W alterze?

W alter udawał, że nie słyszy tej rozmowy, 
p o g rążm y  w jakiejś dysertccyi ze swoim teściem.

W krótce rozmowa wz ęła inny obrót, pani 
GretOiex dała się ugłaskać, lecz córka jej nie po
szła dnia tego na górę.

N azajutrz rano, zaraz po przebudzeniu się, 
Eugenia zapytała  męża, czy dom ich nie może 
być wykończony przdd wieczorem, a  dowiedziawszy 
się, że najważniejsze roboty są już uskutecznione 
i pozostają tylko ozdoby, oświadczyła, że pragnie 
się przenieść natychm iast. Uczyniła to istotaie, 
opierając się łagodnie, lecz stanowczo wszelkim 
prośbom i namowom.

W taki to sposób E u g e d a  Cameron prze
cięła wszelkie węzły, łączące ją  z E ugenią Gre- 
torex.

N azajutrz, po rozpoczęciu nowego życia, w 
nowym domu, doktor zastał żonę przeglądającą 
ciekawie dziennik poranny. Na twarzy jej znać 
było nii pokój Ręce jej drżały.

—  Szukasz widocznie czegoś w gazecie, moja 
Geniu? —  zapytał.

Opuściła dziennik na kolana.
— O, n i e ! —  rzekła  niedbale — przerzucałam  

go tylko. Czy już wychodzisz?
M iał istotnie wyjść n a  miasto, lecz zatrzy

m ał się chwilę.
— Chciałbym bardzo zrozumieć c‘>ę —  rzekł.
—  Zrozumieć m m e?
—  Są chwile w któryeh zdaje mi się, że dzieli 

naB przestrzeń nieprzebyta.
— O h ! nie I nie !
—  Nie teraz  —  szepnął, zarzuciła mu bowiem 

ręce na szyję i ukryła twarz na jego ram ieniu.
—  Nigdy —  mówiła półgłosem. —  W szak je 

steś za rad to  rozum nym , aby ci się m iało coś 
przywidywać.

Roześm iał się sam z siebie.
— Och! ty  czarodziejko, potrafisz wmówić w 

każdego, że białe jest czarnem.
—  Trudno byłoby mi wmówić to n a n e t w cie

bie — zaśm iała się, wskazując paluszkiem  na 
głowę. •

—  Nie wiem —  szepnął —  nie próbowałaś jeszcze.
Rozstali się w najlepszej zgodzie.
N azajutrz rano zastał ją  znowu czytającą

dziennik skwapliwie. Tym razem  wytłumaczyła mu 
to zainteresowanie,

—  Nie znajduję —  rz e k ła  — żadnej wzmianki 
o aresztowaniu doktora Molesworth. Dlaczego też 
nie zam ieszczają w dziennikach?

— S-^rn się tem u dziwiłem —  odparł jej mąż. 
—  W szpitalu , guzie objąłem  już po nim kura- 
cyę, k tó rą  mi powierzył, nie umiano mi objaśnić, 
gazie się doktor ziiajduje. Nie słyszałem  dotych
czas, aby był w więzieniu, albo nawet pod nad 
zorem polieyi. Pójdę jeszcze dowiedzieć się do 
jego domu.

—  Je s t to poniekąd twoim obowiązkiem —  w trą 
ciła Eugenia.

W krótce potem dr. Cameron zjawił się u 
pani Olney i pytał ją  o kolegę. Odpowiedziała 
mu, że je3t niezdrów, lecz że przyjmuje n ektó- 
rych pacyentów i zechce może przyjąć jego.

Doktor Cameron przysłał swój b ile t wizyto
wy i czekał z ciekawością na odpowiedź.

Przyszła niebawem. Doktor MoleBworth pro
sił gościa do swego gabinetu Nowoprzybyły za
s ta ł go leżącego na szezlongu. Przy nim siedział 
jak iś  człowieczek niepoczesny z k°iążką w ręku.

— Rad jestem  —  rzek ł doctor Molesworth po 
przywitaniu — iż mam sposobność zapytać się 
kolegę, jak  się miewa nasza pacyentka?

— Dobrze —  odparł zapytany. —  Dozorczyni 
jednak  z wielką nieufnością i jedynie pod przy- 
mu?em daje jej to lekarstwo.

—  Usuniesz dozorczynię; kuracya me może c ie r
pieć z powodu takich błahostek

Doktor Cameron skłonił głowę i spojrzał 
ciekawie na towarzysza kolegi.

— Słyszałem , że jesteś pan chory ? —  rzekł.
Gorzki uśmiech wystąpił na usta  Moles

wortha.
—  Jak  pan widzisz, doglądają mnie — rzekł, 

wskazując na postać, nachylorą  nad książką.
Dr. Cameron zrozum iał znaczenie tych słów.

—  A Kiedyż myślisz pan wyzdrowić? — zapy
ta ł z troskliwością.

Dr. Molesworth w strząsnął głową.
—  Dotychczas — odezwał się —  nie postaw i

łem  dyagnozy mojej choroby, nie mogę więc okre
ślić, kiedy nastąpi wyzdrowienie.

—-. Czy potrzebujesz pan porady?
—  Nie.
—  Czy potrzebujesz czego?
—  Od ciebie, kolego, niczego.

Powiedziane to było w sposób bardzo
uprzejmy.

Dr. Cameron spojrzał ze zdwojcnem zainte
resowaniem na mówiącego.

—  Oboje z żoną byliśmy o pana niespokojni — 
mówił — rad jestem , że zastaję pana lepiej, niż 
sądziłem.

—  Pani Cameron jest zbyt łaskaw a — odparł 
M olesworth, schylając głowę. — Mam nadzieję —  
dodał — iż wieczór, k tóry  ta k  smutno za; isa ł się 
w mojej pamięci, tobie, kolego, przyniósł szczęście.

— Is to tn ie , jestem  szczęśliwy nad wyraz — 
odparł zagadnięty z przejęciem.

Na ustach Moleswortha pojawił się usmiecł 
sardoniczny, który zdziwił bardzo jego interlo 
kutora.

— W inszuję panu —  rzekł gosDoaarz aomu, ' 
gdy gość powstał, aby się pożegnać.

XIII. Drobnostki.
Doktor Cameron spotkał się z żoną swoj? 

w restauracyi i poszli do domu razem. Opowie
dział jej o swojem widzeniu z kolegą, lecz Mo
lesworth interesował ją  daleko mniej, niż przed 
kilku goazinami.

Gdy znaleźli się w domu, doktor zasiadł 
w buduarze żony przy kominku, Eugenia zaś po- 
szła do ubieialni, dla zdjęcia kapelusza Pokoje 
te  były przyległe. Nagle do uszu Camerona do
biegł okrzyk zdziwienia. W  jednej chwili znalazł 
się przy boku swej małżonki.

—  Co ci je s t?  — pytał z niepokojem.
—  O, nie! —  odparła — zdziwiła mnie tylko 

ta  wystawa sukien. Nie, pojmuję istotnie, co to 
znaczy.

— Dowiemy się zaraz — rzekł, przyciskają) 
guzik od dzwonka elektrycznego.

Do pokoiu weszła służąra , przyjęta tymcza
sowo. Na twarzy jej znać było pomięszanie.

—  Po co te  rzeczy leżą porozrzucane — py
ta ła  pani Cameron —  zostawiłam je  wiszące 
w szafach. Któż w mojej nieobecności poważył się 
je  ruszać?

— Ta panienka wymieniała m i, jak ą  ruknię, 
pani kazała dać do naprawy, Lecz nie mogłam jej 
znaleźć.

— Panienka? Co za panienka?
—  Ależ ta  od szwaczki, pioszę pani. Mówiła 

mi, że pani po m ą posyłała. Mówiła, że sukms 
jedwabna, niebieska, je s t za długa w stanie i że 
m poprawić. M iała ze sobą igłę i nici i wy
glądała bardzo porządnie

— Nie posyłałam wcale po szwaczkę i bardzc 
to źle, że bez mojego wyraźnego rozkazu pokazu
jesz obcym ludziom moje sukme. To szczęście, żf 
nic nie zginęło.

(Uiąg dffiaey

j o  s z e n l ^
p o  2  e m t y  o  di * ,  r a n .

W celu rychłoj obsługi moich 
Sz: nownych Odbiorców powiększy
łem mój zakład anystyszno litogra
ficzny i sprowadziłem jeszcze jeoną 
maszynę pospieszną najnowszej kon- 
strukcyi je tem zatem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i jak  najtaniej. 
Przyjmuje zamówień;a na bilety 
w izytu je , kamy ślubne, plany, ry 
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla op. adwokatów, 
notaryuezów, władz itp. ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, uraz 
za możliwie nejtańsze obLczenie. 
Antoni Przyszlak. Zakład a rty 
styczno litograficzny we Lwowie, 
przy uli< y  B pernika Nr. 9. Bilety 
począws. y cd 1 zł 50 ct za 
103 sztuk. 2738

U. 4  ło si iSCTIEKI 1 Kerg-t r)
speę .j t  ot1 lat 20 ala chorób jkći-
nyeh ! wensr mieszka obecnie przy ulicy 
fokob 1. 1. (dawniej Ślusarska) i róg ul. 
Chorążczyzny l. 9, Jego i-»  ELiliłni. dla 
mężczyzn z r y t tn s - . i i i  po złr. T‘2(> wy- 
daide 4 poczta sir. 1.59; d!a Irobiel 60 
centów, pocztą aO „entów- Ordynuje rano 
od 9 10 a po połudrńi od 3- 6. Na listy
bezzwłoczna odpowiedź. 2723^10—20

Najtańsze źródło nabyoia doorycn 
towa-ó korzej-mycn, naturalnego 
win?, prawdziwego koniaku, sta
rych 1‘kitrów i miodu starego, 
w handlu Albina Suieokiego wś 
jLwtgafo tt>. — akcwa, i. 11. 2542

aSyrjusT'1. Sbted najlepszych ga
tunków kawy, Ar m  a Nościckiego. 
Lwów, ul. Ossolińskich O. 26*»3

C en tra ln e  %££?£
pro winny i Lwów, Kopernika l i

2822
Mifó' mi były słowa Twoje i 

p en iąć  o m u e , ni» często będę 
mogła J  ,waó Ci znać o sobne, je- 
t-fcem już dobrze. A.

Zarząd dóbr NIwki, poezU  Dą
brów a pod Tarnowem, sprzedaje 
raaienie bur ków pastewnych „Ma
m uty czerw r.e° po 25 ot. za 
1 kgi\ t  opakowaniem, loco Dą
browa lub Tarnów Zamówienia 
jak-nujspiasznioj załatwia.

2833 2 - 2

K s ię g a r n ia  k a t o l i c k a

Dra W la ijs la ia  Hlłkowskiego
w  K r a k o w i e

otrzymała i poleca

KAZANIA
na wszystkie n ied z ie l roku ŚW. 
Alfonsa Liguoreao Doktora kość cła

spolszczy!
Leon Gozdawa G iżycki.

Cena egzempl. z l r .  2  5 0  * przesyłką 
o 9 5  cem t-iw  więcej. 2241 4 —6

P otrzeb a

p u m r c n i k i

do gospodarstw a lasowego. U ozno 
wie szk<"ly leśnej mają pierwszeń
stwa. Listy i świadectwa pod adre
sem : Zarząd lasów, poczta Ja

sienica 2829 % 4

5 lub 4 pokoje etc. Po
mieszkania kawalerskie
wynajmuje Zarząd realno? i Emila 
BeHemiljana Brajera w godzinach 

9- 12 i 3 - ’ . '
2680 10 ?

Maszyny do wyrobów 
ceg'elnianych.

poruszane motorem lub siłą ręczna, 
najnowizych systemów i bile j brdoy 
poleca lic jako najtańszy środek do 

budowania
m u r ó w ,  w y r a b i a n i u  w y 
d r ą ż o n y c h  c e g i e ł ,  o g n i a -  
t r w a ł y c h  k a m i ó u i ,  d r e n e  nr, 
t r o t o a r ó w ,  d n e h u w e k ,  k a 
m i e n i  z  w a p ń -  i  c e m e n t u  

i t. p.
K a t a l o g i  i  ś w ia d e c tw a  z wy

konanych zamówień wysyła się darmo 
i opłutni.
L o u i s  t f a t / e r ,  f a b r y k a  m a 

s z y n  K o l n -  E h r e n fe ld -
2763 2 - 4
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Bezpłatnie i tranoj) prz syła na 
żądanie cenniki swych wyrobów 
Zarząd fabryki szkła w Birczy.

2845 2—13
Zdolny, bardzo dobrze polecony 

gąspodasz krYWjler nos ra k u je  po
sady zaraz jako rsądzca, kontro
ler lub kasjer. Łaska*, e z g a s z e n ia  
przyjmuję: Agronom, post restant 
Trembowla 2839 2 —2

Ogrodnik żonaty, z cłfiubnemi 
świadectwami poszukuje posady. 
Adres: F . P. w domu p. Jaw or
skiego Nr. 332 ulica Ogrodowa 
op Przemyśl 2832 2 2

Biuro wywiadowcze Stani ł rwa 
Satały ul. Halicka 13 Lwów, po
leca nauczycieli, nauczycielki bony 
Niemki, Francuski, oficjalistów, 
leśniczych ekonomów, ogrodników 
j we wszystkich gałęz.acli doboro- 
t ą służbę dw Tską, 2 777 2 3

OAnna Poniedziałek odebrałem, 
serdecznie dziękuję, będę we wszyst
kiem n a j: iicktualniejszym 2855

Ekonom w sile Wieka, z dwu- 
dziestoLilkolełnią praktyką postę
pom ą, poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszęrra |r z ,j im e  W> wkono- 
■wcz, ŻeD mów wielki 2830 2-3

Niezawodny środek na oumro- 
źewie wielokrotnie na klinikach 
z -gran czn-ych wypróbowany, prze
pisu Dra Podlewskiego, wyrabiany 
przez aptekarza Stanisława Lacho
wicza, do: aó można jedymie w 
oryginalnych słoikach po 83 ct. 
w aptece pod Anioł m  stróżem, 
7 rzy  ulic-y Pańsk ej liczba 21 we 
Lwowie. 2781 3 - 8

lJod tą nazwą otwieramy dnia 6 Lurego b. r. w  g m a c h u  k c le i  
P a ń stw o w e j przy ulicy Trzeciego Maju 1. 3 wspaniale urządzony 

hotel o 60 pokojach.
Każdy gość znajdzie tain największą wygodę, komfort nie napo

tykany w najwiekszyzh hotelach naj pierwszych stolic Europy, służba 
wyborną, gotową na każde skinienie, urządzenie pokoi gościnnych równe 
najwspanialszym pałacom. Mimo wielkich kosztów, jakie podobne urzą
dzenie za sobą pociąga, ceny będą bardzo niskie i dla każdego p zystę- 
pne. Dla wjgódy szanownych gości znajduje się w hotelu stacya telegra- 
ticzna, urząd pocztowy i telefon. — Oprócz tego na I. piętrze urządzoną 
będzie restauracya, w której jadać można albo a l a  c a r t e  albo ta b  1 e 
cP ho te .

Polecając się łaskawym względom Publiczności, prosimy ią 'ylko o 
zrobienie próby, a jesteśmy pewni, że każdy, kto raz tylko do na ■ przy
będzie, na zawsze puzostanie naszym stałem gościem. 2832 2 —8

Krzysztof Janowicz i Teodor Strzelczuk
właściciele hotelu „ Im p e r ia l“ i „ C entralnerjoil.

p r

jS ip W i

HANDEL I
H E R B A T Y

th iń ik o -rogy jik le ]

EDMUNDA RIEDU
we Lwowie, plac Maijacki 10

poleca zbioru majowego : 
pół kilo Congs . . . . ił. 1-60

Souchong czarna . „ 2- -
„ abiór maj o t  j  „ 8-

2469 Kay >0W c irn a  a 4 -
Wiolewki herb? lana 1-30 
Wysiewki s najlepszych 
herbat . . .  d . 1’60

Zamówmnia z prowincji wysela 
się odwrotną pocztą.

"Opakowania się nie licty.

s; ' w  « '

Wyłączny sHad dla całej 
Galicyi

m a s z y n  i  n a rs  ę d z i  
d l a  u p r a w y  r o l i

Rud. Sacka
w F lp g w iltz  podLipsHem.

S  A . B u b era  S y n ó  «
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 13 2762 4 s

Części składowe w  \apasie. Cenniki i opisy gratis i franco

G A L IC Y JS K I

B A N K  K R E D Y T O W Y
począwszy 1 od lutego 1890  wydaje 

4 %  a t »  k « > o w s
s  30-dniowem wypowiedzeniem i 

3 V3 %  f t o f  k s i R D i u r ®
z B-dhuowem wypowiad*»itiem-< 

wszystkie zaś z n a j d u j ą c e  się w obiegu
4 7 , 7 ,  A r y g n a t y  k a s o w e

z 90-dniowem wypowiedzeniem uprooe-itowine będą
od d u ła  1 m aja 1890  p > z 80-dmo 
wym terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 81 etyooair 1890.
D y r e k c f ® .

Fraadruk nie bę i ie płacony. 1576 162-—?

■ '<qS®!!0ł' :

Welka Encyklopedya illustrowana.
jjrugi rok iriaśnie dobiega, ‘aa -ozpoczętem zosrah ■^yaawniefro pierwsze 

polskiej „ W ie f  t l r j  E j ic y k lo ^ e d y i  m s t r n r - . a e j " ,  oającej stać m  wy- 
.■oKOści dsisiejszej wiedzy i nauki. „H  le lk a  E n  ry lr  ln  e d y »  pa T H E u h n a "  
:ak co do opracowania i waidości treści, jak i zewnętrznego wyposażenia, metylko 
dorówna, lecz nawet może -vwa"Tować o lepsze pierwszorrędnemi teiro rodzaju 
wvdiwnictwa-Bi zagraniczneni, zaś pod wzglelem ilości rycin, oraz tablic ilustra 
cyjnuch, przewyżss wszystkie do* chczas istnie;ace Eacyklmedye europejsku gdyż 
zawierać będzie 10.000 ry in w tekście, oraz około 300 m-r i tablic dod kowTcb. — 
Nad wszelkie spodziew nie przychylne przyjeme, jakiego dotychczai wrdani zeszyty 
ze strony społeczeństwa naszego doznały, świadczy, jak wydawnictwo to jest po 
trzebnam i pożądantm.

D o ty c h c z a s  x y s i ł o  4 3  z e s z y tó w  c z y li  5 to m ó w
W a r u u . '  p r e s n m e r a t j  : Cena zeszytu 65 ct., z przesyłką pocztowi 

70 ct. Cena tomu 5 20, z przesyłką 6 60, Dwa tomy oprawne w jeden w ozdobnej 
okładce w pół.skórek, 1 ogato złoconej zł. 12„ 7 przesyłką 40 ct. więcej. D ii  
a ł a t w l e » i a  n a b y c i a  m o ż n i  d o ty c h e a u  wyiizle t o m y  “> ;iacuć 
w c s t a c h  m i e s l ą t m y c h .

3 * ł a d .  g ł ó w n y  d . i a  G r - a l i c ^ I

w  K L s i ę g a r n i  j P o l s k i e j
we Lwowie, plac Halicki 1, 14. 2e52 1— 3

20 Powieści i nowel

L. 3498/4

C. k. Dyrekcja raoła kolei państwuwych we Lwowie.
Zi dmem 1 lutego 1892 otwiera się między stacyami Halioz i 

Jezupol szlah.u Lwów Ozerniowoe przystanek „Wodniki" dl,; t  chu 
osobowego i pp,kulikowego.

Spr?,edt.ż biletów uskute -zaia buduik stnżu iey  kolejowej Nr. 98, 
p, kunki zaś przyjmuj« się tylko za dopłatą.

W  przystanku W odniki zatrzymują się ws .ystkie pociąg? oso
bowe z wyjątkiem pospiesznych Nr. 801 i 802 jedną minutę.

Pooiąg Nr. 811 przyjeżdża do Wodnik o godzinie 7'a9, odjeżdża 
o 7g0 wieczór.

Pocrąg Nr. 8 12 p zyj iżdza o godz. 9'33, odjeżdża o godz. 9'3ł 
przed południem.

Pociąg Nr. *13 przyjeżdża o godz l ‘J2. odjesdza o godz. 1'23 
w nocy.

Pociąg Nr. 814 przyjeżdża o godz. 2 3l, odjeżdża o godz, 2 32 
w nocy.

Pociąg Nr. 815 przyjeżdża o godz. 8a2, odjeżdża o godz. 8'23 
przed połudn em.

Pooiąg Nr. 816 przyjeżdża o godz. 7'00, odjeżdża o godz. 7 0l 
wieczorem.

Dyrektor ruchu:
4—5 % . E l s n e i * .

z a  d  z l r .
a mianowicie :

Zdrajca, powieść współczesna w dwóch tomach przez 
Autora nI*Łarzycieli“ (J. Rô osza),

Na blędnef crodz«, powieść jednotomowa a fraii-
wuyiklogo,

M |ęday slo.dmnastym a  dw udziestym  rok iem , now ella 
Jtltłoee wszystko zwycięża l nowella.
Z typów i obrazków wiejskich przez Józefa Bliziu

tkiego c I, Gospodarz postępowy.
II . Gospodarz paitacz.

W chwili zgonu, powieść francuzka z XVII. wieku. 
Wnuczek, nowella.
Ordynat, powieść, przekład z niemieckiego. 
Jałm użna, nowella.
Z doli górników naszych w ubiegłym lat dziesiątku, 

obrazek przez Z. Kamiń;kiego.
C zerw ona aakiew ka, pow iastka przez K . H.
W obronie o j c z y z n y ,  opowiadanie z wojny 1870 r.

przez Granville*Murray.
Rachunek sąsiedzki, obrazek A. Wilczyńskiego. 
Historja Paryżanki, powieść Oktawjuaza F eu illefa . 
Na wakacjach, nowella.
(Io:»jalny inżynier, powieść z  angielskiego. 
Zapytanie, sielanka Kbcrsa.
Zulejka, nowella przez II. K.
K w iat ta jem niczy , pow ieść.
Na lodzie, now ella .

Cena 4 zfr.
Drukarnia nar. W. M A N I E C K I E G O

Lw ów , ul. Kopernika l, 7.

iauciysielki
do dwóch dziewczynek z I I I  i IV 
normalnej i chłopczyka 6 lat, po
szukuje zaraz ZgoczyńsKi, rządze# 
w Z iłęża poesta Rzeszów. Ko- 
nieozny warunek mówienia z dzie
ćmi po niemfi-cku i grnniowas. «ua4 
jomoćo tegoż języka Pensya 16 zS 
m-esiecznie, całe utrzymanie i 20 zł 
renuneracyi po zdaniu egzaminh 

dzieci z dobrym postępem 
283P 2—3

d ó b r  B o lm -
n i y p * ,  p o cz ta  i s tac ja  kolei 
B uczacz m a do sprzedania

7 sztuk buhajków
rasy Piencgawerskiej, w ieku 

od 9 do 18 miesięcy.
2846 1 -3

Zarząd dóbr Dobrzany, poczt I 
Gródek koło Lwowa, poszukuje

zdolnego ekonoma
Zgłoszenia nieuwzględnione zo' 

sianą bez odpowie izi.
Również j-Oirzeba

p a s i e c z a i k a
który byłby oraz podleśniczym.

2831 2 -6
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Wielka loterja Pragska
Głów na wjgnma

6

• r • -ecy ». »  'w ««• % ,

Najnowsie
Flchus i szale koronko
we, sznelowe i jedwabne, 

żaboty podkoszulki i 
krawatki

po cenach możh«i< n«,jniż- 
v .  ch poleca hanJe)

WE LWOWIE, 2589 
ollci Halicka liczba 16.

skład płócirn i stołowej bielizny
A n t o n i  GrU.d.ie:n.s

we LWOWIE, plac Maryacki liczba 9
2840 2 -1 0

go, to zażądaj

J&żelii c ie r p is z
na podagrę, -eumatyzi., 
na ogólne osła’uenif 
a e r ł ó * ,  nem algi®, 
iszias niedc eczną 
cyrkułach krwi, nerwo
we osłaoienie jołądk*, 
kongestje do głowy. p»' 
raliż, Jlezsennoćć, bo
leść w krzyżach, cho- 
robr stosu uacier^ow*'
illustrowane. broszami

której opisany J«st

aparat io  n aciera ła
nagro 'zony dyplomem honorowym, od 
znaczony złotym medalem w y els 
Kolonji i w SztitgircK a patentowani 
we wszystkich pańsD tch. Apaia* 1. 
w kulkach swycT posiada własnoao 
jalwano - elektryccn nagnotyczae, y 0' 
kładny opis użycia i działania j«? 
znajduje się w illurtrowanej broszur*®! 
która g ntis i fi inco rozsyh. wynala^'* 
Th.’ B l c r m a n a  fabrykant w Wie®’ 

niu, I. Schulerstrasse, 18,
2504 13—'

K n u r y
rasy Yorkshire ośmiomie?! 
po 40 zł. w. a. loco stacya k ) 
KpIusz ma do sp rzed an ia  
dóbr W ierzchn ia  po ln a , ust. po&  jy  

K ałusz- ts847 I

Odpo*u»i: ii lny redaatc-r: W k U k A ' H ,r.8 k w g ] ś l . Papier Braci Fijalkow ikieh w Białe i drukami" nar. W. MameokTwK*. — ^arsądacu? Walenty H&Sal


